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Rząd winien przeciwstawić się plenom pnemyiłowciw

Niejednokrotnie wypadało nam 
Zwracać uwagę na w ysoce nie­
lo ja lną  taktykę pracodaw ców  wo 
b e c  pracowników  Podnosiliśm y 
p. p. sprawę zaległości w wypła­
tach , które w rzeczyw istości oz­
n acza ją  znizkę zarobków i t. p. O - 
becnie, kiedy w niektórych gałę­
ziach kończy się sezon, a za pa- 
sem  je s t zima, najgorsza pora ro 
ku dla robotników, niektórzy 
przem ysłow cy pragną ten stan 
rz a t*y  w ykorzystać. Mamy na

Ciyśit przem ysł włókienniczy w 
cedzi.

" W  czasie se*enu wybuchł w 
przem yśle włókienniczym strajk , 

(który miał zresztą przebieg Bar­
dzo pri»w lekły. Robotnicy w tym 
prpeMyśie tajężęll do najgorzej

Erątnysft, (Jm pw a zbiorow a od 
it  n k  obow iązyw ała a  stawki w 

,po|ł5ęs ę|ólnygił fabrykach były 
,wręep głodow e. W  takich warun 
kach robotnicy zdecydowali się 
n a  stra jk . Daleki interwencji 

;w ł»d* państwowych po długich 
rokow aniach, przem ysłowcy włó 
kionmeay ptdpisali umowę jbm* 
row ą O znaczała ona poprawę wa 
fupków  płacy, przycsern zapadło 
w ów czas ważne orzeczenie głów 
nego inspektora pracy, że czas 
stracony podczas strajku nie p;o- 
i e  by ć zaliczony w poczet urlo­
pów,

W prow adzenie umowy zbiorę
w ej nie w sm ak było łódzkim pra 
eodawcom  i dlatego też teraz, 
gdv stan zamówień w włókienni­
ctw ie spadł, chw ycili się przemy* 
słow ęy sw ojej Znanej broni: rę?- 
poezęj, redukcje robotników. Ż. 
p oczątk u  redyKCje były nieliczne,, 
a le  ostatnio  przem ysłow cy zd ra- 

idzają tendencję zastosow ania re­
d u k c ji na w ielką skalę.

W  związku 7 rem zapanował w 
/Związkach zawodowych duży nie 
pokój, przedstaw iciele robotni­
ków  zaproponowali przemysło-v 
com , ażeby wprowadzono taki po 
dział pracy, który umożliwiłby 
niew ydalanie zatrudnionych robot 
ników. Chodzi o skrócenie czasy 
pracy dla wszystkich zatrudnio­
nych, rozdzielenia czasu pracy na 
kilka szycht. Przem ysłow cy od- 

'n o s ią  się do projektu robotników

nieprzychylnie, m otywując to 
względami natury gospodarczej. 
Związki zawodowe ram itrzają 
się odwołać do władz rządowych 
celem skłonienia przemysłowców 
do zajęcia  innego stanowiska.

Byłoby wskazanem, żeby rząd 
w całej rozciągłości poparł robot 
ników, gdyż odpowiada to figóp 
nej linji gospodarczej i sppłeęs- 
..ej rządu. Projekt ten pozą tęjn

n !i p o fią g i d is  prsemysfcjwsów 
żadnych większych wydatków i 
żadnycn trudne ści. Suma pa ro* 
boe'stHf zostaje bowiem ta sama, 
tylko robottiley będą mieli niższe 
zarobki, skroeony żnasznie cza*

Ju# wieczorem ro?pQrzną 
j d^ł|j Po!ę>ee wstępne urtA 

J"%y$i0 ł>Sł przed'jutrzeiszęm  Swię 
tend Niępodległosei. Z zapadnię-r 
ciem zmierzchu oświetlone będą 
rzęsiście gm achy państwowe i po 
mnikfi Ńa ulicach zagrzmią cap- 
strsyki orkiestr wojskowych. 

GHwne uroczystości odbędą
Drący, ale z* to  nie zostanie m k tj się w sobotę, w pamiętną datę 1 1 
tej pracy pozbawiony, je s t  to  listopada, 
więs prob-M realny i całkow icie 
rarow y. Opiera się na spjitjarnp- 
ś d  klasy robotpigsek

W świątyniach w szyst- 
wyznań w całej Polsce od- 
się uroczyste nabożeństw5).

Król Afganistanu zamordowany
Tron objął Japo syn

BO M BA Y ( P T I .  w  W  
telegramu, nadesztegu dfl tuttej 
SzegO i •«”HjłaUt ałgaĄ^cjegę, 
kfól Afganistanu Nastr Kr.»gi s p - 
sta} w czoraj zamordowany,

L O N D Y N  ( R A T )  Poseł A f-  
gahisunu w  U n d y n it  otrzymał 
wieczorem wjadomqś& u  król 
Afgat.tstąnu zamordowany został 
weroraj rano, HBomómu im  m

stęp ia  tronu proklamowany ze- 
Śtk\ królem Afganistanu.

Ńowy król Afganistanu pano­
wać bęó?|t; pod imieniem Maho- 
tned i& h jr §?ącH,

Potworny mord we wii
6 osćb w bestialski sposób zostało za&i.ytii

BIAŁYSTOK ,( $  w ij. Wtel 
P o r y ć *  p o j  S taw isk am i (p&w. 
C-omża) b y ła  w c ią ra is a o j n o cy  
w idow nią je s t ja ls k ie i zbrodni, 

W y m o rd fw an o  c a ła  rodzinę, 
sk ła d a ją ca  s ię : z 6 6 -« tn ie g 0  26 
zefa  B a g iń sk ie g o  je g o  Żony, 
66-le tn ie j K aro lin y . 3 5 -le tn ie j ku 
zypki Ja n in y  O bidzińęgiej i is  
le tn ie j M arji 7duńezyk.-

W e z e ra ! ranę sąsiadzi, **tH 8 
ppkojeni tem, jt- on eg d a j wjftT 
czorem  nie w idzieli n ikogo z B a  
g ińskieh w  zagrodzie, p róbow t 
li w e jść  do m iesz k a ń ^ , Nlk* 
im nie odpow iedział. W y łam ali 
w ięc drzw i 1 oezera łej? u k az-f 
sie trłfożąay k rew  w ży ła ch  wi 
dok.

Na podłodze le ża ły  Z tru p y : 
O biedzińskiej i 2d u ij£zyk , na 
łóżku daw ali słabe oznaki ż y ­
cia  oboj,ę B a g iń sęy .

C ia ła  o fia r besi,ja lsk lej z b r ó j 
ni n osiły  liczne ślad y  od ude­
rzeń siek ierą. P o  południu, mi 
mo zabiegów  lek arsk ich  
dzińskz i Zduńczylc zm arły .

W  odle^ośft 4 Wht. pod woię 
W iiczaw a zpaUziono « raną po*
atrearową w głowie trupa wyda- 
johfgo prtłd tygadnlam służące­
go Bacmskieh, OtojnewskłCg^.

Jall się ?d*je. wa\i «osUł po- 
Mmeny OKOIO % godc. W nory, 
gdyż jssłcso a  I *« stróż widział 
światło w mjfllhiRil

a  y© ufływie pół gedritiy 
khkv łń iiifiyć b  sio ©sshników, 

Któ f  — ---------   ~ ’- :

W  poszczególnych m lnistcrst- 
;W seh trw ają prace nad w ykoń­
czeniem  szeregu projektów  u- 
staw , które uchwaleniu prze? Ra 
de M inistrów zostaną skierow a­
ne do Sejm u. Są to przeważnie 

;projekty ustaw  gospodarczych. 
W  pierwszym rzędzie są to te 
projekty, którycu wniesienie za­
powiedział w sw ojej mowie w 
S^m i® mjn. Skarbu prof. Za­
wadzki. Ą w ięc projekt zmiany 
ordynacji podatkow ej, projekty 

i now ych podatków od sody, bibu 
#ek ■ kwasu węglow ego.

.T a  ostatnie pro jekty  nowych

| M H H 9 i l l i P R i « p a p R i «

i ma rama
podatkom w yw ołały w isi* za­
strzeżeń w zainteresowanych ką 
łach gospodarczych. Utrzym ują 

one, ie  projektovvane pódałki 
nie dadzą skarbowi nawet prxfcT 
widywanych 10  md. zł. rocrnit- 
dochodu, gdyż przez wprowądze 
nie tych podatków nastąpi pod^e 
żenie artykułów, a tern aam -m 
zmniejszenie się obrotu n*cmi, 
Rząd uzasadnia konieczn/'ił4 
wprowadzenia podatków zmmej 
szeniem się wpływów skarbu 
państw a t  podatków  pośred­
nich.

Zbrodnia nosi cechy mordu ra 
kupkowego, gdyż Bagińscy znani 
hyH w ©kolicy, jako  ludzie zamoż 
pp Cieszyli się dobrą opinją i nie 
minii wnśigów osobistych.

Na m icj-ce  zbrodni w yjechał 
kom isarz Skrętow ski, zabrawszy 
ze sobą psa policyjnego.

W ieś P oryte cieszy sję smut­
ną siaw ą, gdyż. w Sierpniu 1928 
f. rąmprdowanó tam ‘i o s o b y  z 
rodziny i sfużbv w łaściciela n.a- 
jątku W rydę, Skarżyńskiego.

\y stolicy, jak  zaevyycząj, nąbe-
żeństwo zpstanie ©aprśwjpne w 
katedrze Sw. Japa i wysjuęjią je  
R. Prezydent' wraz z pjłOfikAnd 
rządu, Sejm u, Senatu, przedstaw; 
ęielami w ojska, adm inistracji, sa 
morządu, organizacyj, tową- 
szystw i związków.

O godz. 10 m,n. 3 0  ni polu Mo 
koiowskiem odbędzie się defila­
da, którą poprowadzi gen. Janusz 
kiewicz. W  defiladzie wezmą l|- 
dzlał: 21 , 30  i 36 b. p., 1 p. arty- 
lęrji najcięższej, 32 dyv. aft. lek 
idej, 1 p. artylerji pizedw lotni- 
ezej, oddziaiy nron< specjalnej : 
ponrocnic-ej.

„Ostatnie W iadoinąśdi'.1 ukaża 
sfę w specjalnie ppWiękSSOPęm 
wydaniu, poświętonem 18-e j rc 
cznicy Niepodległości,

£ 0  t r u p ó w
w  K i i W f i n i t

NOWY JU ifK  ( P A i ) .  —  f  
Hawany aonoszą, iż pedcza.* 
wezorąisąyeh zk|ć, spowpd-.iwa 
pych nową próbą zareachu ?-.i- 
nu,' zginęła 50  ./cóń, rąwt.mb 
jes t 125.

O S w a r c łę  U t ł ^ p - s  tfetu  
W a r s ó w  s k  e g o

Z. /rdzenie ministra wyztifń rełigii 
nycli i cświeoeula pub.icznego w spr«. 
wie etw arcia IJniweisptetii VV8iS'.aw- 
tk b g o  oczeldwana jest w przyszłym 
tygodniu.

III
m

i
s t r o i ł -4

Straszna zbrodnia
itą łóżko Ę taką silą , aż bok od- (w^rócl nocy. No^ebrąf się. :aK 
łam ał |łę, G łośne śpiew y i śmie gdyby nic n b  zaszło  i położył 
ę f o i  zaczę ły  w y p łaszać sąsia - * si<ę do łóżka, obok cia ła  m eży- 
4óyv | m ieszkań, P ie trasik o w a, jw e j Żony. Trup nic go nie wzru 
pod w pływ em  dużej ilości w y - js z y ł ,  a naw et we śnię, ry cza ł 
f ł tg j wódf:l, pppadła w stan za- j k rzy czeć , by żena posunęła s i ę -  
m -oczenia  i zupełnie nie to zu  jZw loki lężąljy isdn^k njęporuszo 
m iałą .gdy mag kr?v ę z a ł o pie- ne, go g< znowu rpzeżldo 

'  ‘ ■ ’ •    ' Ł ■* za rę

Za zabójstwo żony sąd skazał go na 6 lat więzienia
M ak ab ry czn a  zbrodnie popęł- butelek wódki. Gdy P ie trasik  po Dopiero w ów czas ,ozw ścieczor 

jlipna, p rsez nąłpgow egp ełkoho dochoćił ©obje, w ziął sie do zw y ny degenerat uspokoił sic. w y- 
llka, ś\yiade^y ponupp, do czeg o  k iego bicią żony, k tórą  pchnął szedł na m iasto i w rócił popiero 
m ażę cŁłow iaka doprow adzić 
w ódka. P o stra ch em  lokatorów  
.domu pr$v ulicy C h ucirriskiej
27. był© h jałżeństw o P je tf  asJ= 
k ó w . w m u Ją c e  nadzną U d s h .
k ę. w  aiftefan i* ich r o z b r z m i 

itłÓtPi§ i a w. anturv 
. k tóre §©ed?a*v i  

oow fek łtrnvęh m ^ * f k # e ó w  Va 
m ittd c f. MłaJi ©plują nicwmió^-. 
t r a p a ^ H  eaifcrtwlza y&robW na w io jy  j  *w,eTci pa

W9itw ii|v rące  sto lęczek  ; eknął się i inw cąa}: 
dpęwmiąny, p c z ^ ł  nirr bić żonę, | — Paprzcie ta  c h u e ra  hiź 

pnnadfo, no cołem  ciele, nie ż y je !
Q 4y su b!qkatorka w róciła  do i U c rc ł s :ę w ięc i pf.biegł da ko 

m iesżkam a, za sta ła  z tr rs a k r o -  m 'scr-a tii, gdzie oznajm ił, że żo 
w ar.e cG lo  P ię trąsik o w ej. Je s z -  na um arła od nadm iaru w yp ite j 

p o lic ja  p ołożyła  w reszcie  k r e * ! c ję  daw ała słabe ozń jlci S/cio  .wódki. G dy R elegow an o  noil- 
w szystkierm i sfentu. W  no ułożeniu, ję c z a ła  o k ro T ę  ; m anta du rNctra.sików. o Jr n t t i
kanju  P ie trasik ó w  nocow ała ka ;W0 d r . Na tą scenę nadszedł F ie  r. :cdv. sie w oczy  Inczne ran y  
tern p rostytu tka Szorów n a. k tó  i tras»k, a sp y tan y  nrzez Szorów  na ebd s-ofiary . S p raw ca  '<trzą 
rą  podobho kiedyś ,.zaroW?j»ł‘ {ti©. co  ślę  sta ło , kopna? jesz  >zc ^ in ę e g o  um>.-du no pijanem u, 
parę §«1 głOtYffb i d ała P ie  'raz a i c*zT w ę?'ru» grzm  R  n ’e p r z y p n ł się w cz o ra j do vci 
tra sik o w e j, k tó ra  %% t9 plenią* nął w n iscy , U -le tn ia  córka P ie  |nv, tw ierdząc, ź t  nic n.ę paml©
d?e p o sU łą  zaraz  po wódkę. trfS lk ó w , W idżąc, że o jc ie c  r y - 1ta.
R o zp oczęła  się lib a c ja , Soro szp  cz y  o  papierosy , w  najw yższerr S ą d  sk azał F ia tr a ftk a  •
no g o śc i, u sta w ia ją c  na sto le  S prze-ażen iu , w y sta ra ła  się o  nie Hat w ięzienia.

Dotąd nikt W* ośmielił ałe 
„usadzić* stąrggp  pijaka i awan 
ttiFnłka. T raeh a  hvło  %% sfe^asz/ 
nej zbrednf ^onohóistwi., w strza 
sającegc isv'0f«i szezzgótam i, by
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O Wysokiej sprawności silnika
ZAM BRÓW  

Rynek i, Zielińska M. paczka s z c z ę ś c i 
ZAMOŚĆ .

Ogrodowa 16 , Miller J ., ZEGAREK 
BIURKOW Y.

ZAW IERCIE 
Paderewskiego 6, Olszewcki H paczka 

szczęścia.
ZĄBKI

Solecki SŁ PÓŁ TUZINA ŁYŻ. PŁA T.
ZIELONKA 

Dom Mańka, Dominiak Helena, toalet, 
paczka.

Kilińskiego, Darczyk J  BIELIZNA 
DAMSKA.

Dom Pietrzaka, Zalewski J. 3 RĘCZN. 
Długa 10, W asfew ski A. paczka szcz. 

ŻERAŃ
Dom Krasnego, Myśli..ckl A., ping- 

pong.
ŻYRARDÓW  

Familijna 25, Juljanoweki 
paczka.

Sienkiewicza 17 , Szlaga D., P U L IO - 
W ER MĘSKI.

Szopena 2, Chmielewski J., pacz. szcz. 
M ostowa 5, Bogucka St., BIELIZNA 

DAMSKA.
W aryńskiego 5, Zdanowska J., to?!, 

paczka.
I go M aja 105, Mńowska W., paczka 

szczęścia.
WARSZAWA 

PI. Trzech Krzyży ’/, WOjtyrówna A., 
BIELIZNA DAMSKA,
Tunelowa 7, Milewska K., toalet, parz. 
Tw arda 8, iły mar A., KAPELUSZ 

DAMSKI.
Tw arda 57, Kuperman M., gospodar. 

paczka.
Tarchomińska 3, Rudni, ka li., paczka 

szczęścia.
Targow a 1 1 , Węsowrkś W ., KALOSZE 

M ĘSKIE.
Targow a 59, Rutkowska, PULLOW ER 

DAMSKI.
Targow a 10, Gajewski A., P ó L  TU ZI­

NA ŁYŻECZEK PLA T.
T argow a 62, Skomoracha W ., gosp. 

p acz k a ,.
T argow a 22. Różycka Z., pacz. szczęś. 
Tow arow a 25, Ogięcka B ., pacz. ccczę 

ścia.
Tow arow a 42, W ójcik J., DiELiZNA 

DAMSKA.
T o w p . va 53, Salomon At., pacz. szcz.
Tow a, owa 62, Górska T A P E T Y . 
Tow arow a 52, Kulis Ii., pacz. szczęś. 
Tow arow a CO, W o.cik St., gosp. pacż. 
Tam ka 47, Biernacki' WŁ, KALOSZE 
M ĘSKIE.
Tarczyńska 13, Lachowska WŁ, p acz , 

szczęścia.
Tarczyńska 19, Sikorski C., t.eietow a 

paczka.
Tarczyńska 14, Komorowska S., MA­

SZYNKA DO MIĘSA.
Tarczyńska 17, Trojanow ski J-, pacz­

ka szczęścia.

W iktorowie*Trzeciego M aja 9, 
klosz owocowy.

Trzeciego M aja 14, Baraniak J., gpsp. 
paczka.

Św . Y/incentego 58, Paczkowski Z., 
paczka szczęścia.

Śliska 62, Szymczak W ., pacz. szczęś.

I1 Śliska 32, Marchwińska Vv'., pacz. szcz 
Śliska 56, Włodarczyk M., BIELIZNA 

DAMSKA.

Śliska 54, Fuchs A., toal. paczka.
. Środkowa 13, Sivvik K., pacz. szćzęś, 
W ęgierska 18, Lokajski S., gosp. pacz. 
W ęgierska 5, Sobieraj V/., pacz. szcz. 
W ęgierska |4, Marzątko S., pacz. szcz. 
Wspóina 59, Białecki J ., kalosze męs. 
Wspólna 16, Ju rczen iiO  I., gosp pacz. 
Wspólna 75. Pktuchow ski B ., PULLO 

ER MĘSKI.
Wspólna H , Modrzejewski K., pacz. 

j szczęścia.
M., gospod. Wspólna 5, Karpusiewicz H., pacz.

| szczęścia. *
W ilcza 54A, Buigakowa W ., BIELIZ ­

NA DAMSKA.
W ilcza 2óA, Szypińskl T ., toalet, pacz. 
Widok 23. Jurek M., pacz. szczęścia. 
W ik to rk a  3, Lewandowski A., gosp. 

paczka.
Wiśniowa 55, Makowski T ., PULLO- 

W ER M ĘSKI.
W sliców  26, Edelsztajn D., pacz. szcz. 
W olność 15, Brzozowski P., pacz. szcz. 
W olność 10, Olszewski S., pacz. szcz, 

W ilsona Piać „W ilsonówka", Grochow 
ska J., parasolka damska.

W olska 207, Darek S., pacz. szczęścia. 
W olska 181, Sikora F., pacz. szczęs. 
W olska 177, Trynnus C., kalosze męs. 
W olska 150, Kamiński B ., pacz. szcz. 
Wolska 129, Drzewicz F., PULLOW ER 

M ĘSKI.
W olska 122, Konarzewski T ., pacz.

szczęścia.
W olska l i 8, Wasilewski J., toaletowa 

paczka.
W olaka 109, Dąbkowski W „ pacz- szcz. 

W olska 94, Ziębic ki A., pacz. szczęś. 
W ciska 93, Mierkiewiczówna W ., gos. 

paczka.
W olska 91, Gąsecki S., paęzka szczęś.

I1 W olska 89, TyczkowskI 
szczęścia.

W olska 88, Romanowski 
szczęścia.

W olska 75A, Zakrzewska B, 
POŃCZOCH.

W olska 7 1 , Andrzejak A., paczka szcz. 
W olska 63, Paradowska J  , pacz. szcz. 
W olska 49, Przewodarski A., paczka 

szczęścia.
W olska 28, Nowakowska E., BIELIZ­

NA DAMSKA.
Wolska 16, SUrzywańsld M., KLOSZ 

OW OCOW Y.
Wilcza 21, Troszczyński W ., toalet, 

paczka.
W ronia 59, Andrzejczak S , pacz. szcz. 

W ronia 52, Orczykowskl E ., kalosze 
męsióe.
Wronia 35, Geślakowska A., pacz. szcz 
W ronia 18, Kalinowski K., pacz. szcz. 
Wronia 29. Nacłońska Al , SZLAFROK 
D A M SKI
W rona 2 i ,  Sztuk J., pacz. szczęścia. 
Wronia 5, W iśniewska J., pacz. szczęś. 
Wileńska 59, Tarczyński W ., toal. pacz 

W ileńska 11, Litwin J., PULLOW ER 
MĘSKI.

Wielka 13, Kozłowska P., MASZYNKA
d o  Mi ę s a ,

W ielka 3, Paradowska Z., pacz. szcz. 
Wołyńska i j ,  Czapska M., pacz. szcz. 
W iejska 9, Organiczak S., pacz. szcz. 

Wołyńska 29, Gralewska £ .,  3  PARY 
POŃCZOCH.

W aw erska 2, Kleszkowskł M., gosp. 
paczka.

W awerska 6, Popiołek W., pacz. szcz. 
Wrzeslńska 12, Liebert S ., BIELIZNA 

DAMSKA.
Warmińska 24, Dworzak S-, toal. pacz. 
W łockow ska 16, Koziński J., KALO­

SZE MĘSKIE.

Czytelnikom prow incjonalnym 
preffije bęclę wysłane poczta, na­
tom iast Czytelników m iejsco­
wych.prosim y o zgłoszenie się po 
odbiór premij do Redakcji dnia 
15 b . m. w godz. 10 —  2 po poł.

•tonowi dużo moc prwy molem tu tycw  produ 

D la t e g o  nl* g w o to s i  p n »  kupni* m rówki, e n  

t«i wydoinośC Iwlofło »toI w odpowiednim, eko­

nomicznym stosunku do łu ty c lo  prądu? Mole tu- 

kycłe prgdu o duto IłośC Iwlotło cechuj* <orówk« 

ekonomiczno, tgdojcJ* » l* e  wzzedzk, tort,wek

TUNGSRAM
i ri l l e s o . 1)  K ą c s h  jj
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CHOĆ JEDNO

Proces szpiegowski
P ro c .s  szpiegowski toczy się 

w dalszym ciągu, lecz pisać o 
przebiegu sprawy nic nie Wolno. 
Trw a dalej przesłuchiwanie 
świadków, przyczem dziś dopie­
ro zaczną składać zeznania, iso 
by sprowadzone z więzienia.

T a i e t ó r a  konduktora 
w.goitów spslnydi

Na 6000 złotych grzywny ska
\Yi'

5 lat wtęzfenfa

za 2s męrdswante dokuczliwego ojca
Sensacyjny proces 20 -letinego. 

wieśniaka, Alfonsa Cytackiego, 
który zabd ojca s w e g o  we śnie, 
celnym strzałem w óko, rozpal,y 

i wał wczoraj sąd ape lacy jn y -.w 
Warszawie.

Zabójstwo starego Cytackścgo 
było przedmiotem dłuższego

Niecierpliwy klient
Każdy t.i .e  być odsłużony

(S . F .)  W  sklepie g a lan te ry j
nyin p. A bram a K ozem elda pa 
now ał ożyw iony ruch. P o n ie ­
w aż by ła  to pora obiadow a, p. 
A brain sam  był w sklepie i le­
dwo m ógł sobie dać rade. Klient 
k i sie n iecierp liw iły , a pan R ., 
sk a k a ł po drabinie, zdejm ow ał

O brażona k lientka rzuciła pod 
w iązki na ladę i w yszła  ze sk!e 
pu, trz a sk a ją c  drzwiam i.

P . R ozenfeld  ch cia ł biec za 
nią, ale n iecierpliw y klient pow 
strzy m ał go.

—  C zego  pan za nią le c isz?  
Niech idzie na zbity  łeb ! Za-

i, za ła tw ia jącpudelka
k lientkę, u sp akaja ł pozostałe.

—  Ju ż , ju ż ! Ju ż  sie załatw ia. 
N ajbard ziej niecierpliw ił się

klient, k tóry  wszecił ostatn i.
—  P an ie  kupiec! —  denerwo 

w ał się. —  Co je s t , do ja sn e j 
ch o le ry ?  Jed n e osobę pół go­
dziny pan za ła tw iasz?

— Z araz, z a ra z ! —  uspaka­
ja ł  go spoeony handlow iec. —  
Z araz  panu szanow nem u służę.

W  gruncie rzeczy  —  w est 
chnął klient —  to sie nie dziwie,

jed n ą 'ła tw  pan lepiej m nie. bo ja k  sie 
| zdenerw uje, to też gdzie indziej 
! pójdę.

—  C o pan szanow ny ch ce?
—  C hce żebyś pan, ranie 20 

zło tych  zm ienił. 10  z ło tych  daj 
mnie pan w ca ło ści, a re sz tę : 5 
z ło tych  złotów kam i, a 5 półzło 
tów kam i. T y lk o  prędzej, raz, 
dwa, trzy , bo koleg i na mnie 
cz e k a ją .

P an u  P . krew  uderzyła do 
głow y.

—  Zm ienić p anu l w rzaś-
że pan sobie rad y  dać nie m a- nął. —  J a  nanu; zm ie-
żesz. K obiety taki sw ąd robią, i nić na drobne k^ |^łk|k P aszo ł 
T a  pani naprzykład  pół godzi- [won stąd, W łu ąJ
n y  podw iązki w ybiera. j —  P a n ie  kupiec! — \ zm a rsz -

Zaczepiona k lientka za cz e r- cz y ł brw i klient.— Ja k  p a n k lie n
w ieniła się ja k  burak. jte le  tra k tu je ?  T o  pan sklep m asz

—  C zeg o  się pan w trąca  w - i nie w iesz, że w handlu trzeba 
nie sw o je  rz e cz y ?  —  oburzyła  ! g rzeczn ie?
sić . | —  K lient pan je s t?  —  k rz y -

—  C z e g o ?  T eg o , że nie dla jc z a ł p. R . —  S z m ijen t pan je -
pani jed n e j je s t  sk icp . Inne k lien  js te ś !  Łobuz,! Ja  pana...
ty  też m aią  by ć załatw ione. A I Nie dokończył. C ios w szczę- 
pani przeb ierasz  podw iązki i kę położył go ną ziem ię. Klien?

śledztwa, które nie mogło usta­
lić, kto był spraw cą zbrodni, bo 
wiem nie rozporządzano żadnym 
naocznym świadkiem. Strzał na­
stąpił, gdy w mieszkaniu nikogo 
nie było, co wskazywało na ko­
goś z domowników. Cytacki 
miał twardą rękę i źle obchodził 
się że  wszystkimi, głównie zaś 
dokuczał synowi, który chciał 
się wkrótce ożenić. Na przeszko 
dzie temu stał właśnie stary i to 
było powodem ojcobójstw a.

W  pierwszej instancji skazano 
Cyłackiego na 7  lat więzienia. 
Karę tę prokurator uznał za ła­
godną i zaapelował o podwyż­
szenie wyroku, ale przegrał, bo 
Cytackiemu jeszcze obniżono ka 
rę do 5 lat.

ip rzebierasz. W  paninem  wieku 
w y sta rcz y  se sznurkiem  poń- 

,cz o ch y  p rzew iązać. I tak  pani 
Już nikt podw iązków  nie będzie 
ytglądać.

ta, p. Z ygm unta P ió rk o , w ylęgi 
ty ip ow ał w ezw any n o lic jan t, a 
w  następstw ie s a j  sk aza ł go na 
tydzień aresztu , z zaw ieszeniem  
□a 1  rok .

Ciemne p: budki zabO-wa
bątf oizeKf, że z«.bił 

w o jio n  e swego życia
Sąd  uniewinnił wczoraj 23-1 t 

niego szoiera, W ładysław a Klu­
szczyńskiego, oskarżonego o za­
strzelenie na placu Broni swego 
przeciwnika politycznego, Alek­
sandra W-iciaka. U co im poszło, 
trudno było ustalić, dość, że Khi 
szczytiski miał wielu wrogów ko 
munistów, którym naraził się na 
\vjecacn szotersicich i pod fabry­
ką Frąnaszka na W oli. Nie chc:ał 
jednak o tych rzeczach wspomi­
n ać na sali sądow ej, widocznie 
z obawy przed zemstą.

Przed sądem przewinął się or­
szak młodzieńców, z kolorow t- 
tni szalikami na szyjach. Każdy 
z nich, inówił co innego. T a  mo­
zaika zeznań tak poirytowała p:o 
kuratora M issunę, że w mowie 
oskarży ci lśkiej, rzeki:

—  T ę  całą „ fera jn ę" należało 
też posadzić na ławie oskarżo­
nych.

Po obronie adw. Benkła, sąd 
uznał, że Kluszczyński znalazł 
s ię  w takiej sytuacji, że gdyby 
nie strzelał, t ó  jegoby zabito.

T ak  nieszczęśliwego w miłości 
człowieka, jak  pan Pupkier, jesz 
cze w życiu nie widziałem. Hi- 
storja miłości, małżeństwa i wo- 
góie życia pana Pupkiera, to je ­
den wielki pech.

W ystarczy wspomnieć, że pan 
Pupkier był cztery razy żonaty.
Dwie pierwsze żony uciekły od 
niego i po (jlugich staraniach u- 
zyskały rozwód, trzecia zkolei 
rozwńodła się z nim bez ucieczki, 
a czw arta uciekła bez rozwodu z 
jakim ś muzykiem.

Po czw artej pan Pupkier zre­
zygnował ze szczęścia małżeń­
skiego i postanowił się więcej nie 
żenić.

Szczęścia jednak i spokoju 
przez to nie odzyskał Każda bo­
wiem z żon zostawiła mu pamiąt 
kę w postaci potomstwa.

Pierwsze dwie po dwoje roz­
kosznych bobasów , pozostałe 
dwie już tylko po jednem, razem, 
jak  uciął, sześcioro.

W esoło więc było w domu Pup 
kiera, ale jemu samemu było smu 
tno. Nie dlatego, żeby nie lubił 
dzieci. Broń Boże! Lubił nawet 
bardzo. Ale wciąż gryzła go nie­
pew ność: czy te dzieci są jego, 
czy nie :,,go?

Bo < przy takich żonach, co 
się rozwodzą i uciekają, można 
mieć pew ność?

I to pytanie: moje czy nie mo­
je , zatruwało panu Pupkier nv> 
życie.

Każde dziecko miało inny nos 
Ale na sześć nosów, żr.d n nie był 
podobny do ojcow skiego. Był 
nos grecki, rzymski, plaski i za­
darty, ale pupkierowskiego nosa 
nie było. Z oczami i włosami jesz  
cze gorzej.

I pan Pupkier rozpaczał.
—  T o  jes t okropne! Ja nie 

wiem, czy te dzieci kochać, czy 
nie kochać? Czy-ja sie mam mar­
twić, jak  one sie źle uczą, czy 
mnie to ma nic nie obchodzić? Co 
z tern zrobić? Źebyin choć o jed ­
nem wiedział na pewno, czy on 
jest mój, czy nie mój, to już miby 
było lżej na sercu.

Pewnego razu odwiedziłem pa 
na Pupkiera. Tw arz miał nieco j pewnośćl 
w eselszą, niż zwykle.

zano konduktora 
pialhych, Stanisławą Kuśnierza, 
ctóry szmuglował z za granicy 
różne towary, zapalniczki, porc? 
anę, dywany.

Kuśnierza zdradziła kochanka, 
gdy z nią zerwał. Był on w kon­
takcie z pewnym stałym byw al­
cem dancingów warszaw.skicn. 
sprzedawcą "kokainy.

Wydatki i dochody poczty
Jak wynika z ostatnich zestawień, 

wydatki poczt i telegrafów w ciągu 
pierwszych ośmiu miesięcy r. b. wy­
nosiły ogółem 67.502 tyś. zł. Wydatki 
zwyczajne ministerstwa wynosiiy 
528 tys. zł., wydatki poczty i telegrafu 
57.384 tys. zł., w tern otrzymanie per­
sonelu 38.S''5 tys. zł. i utrzymanie m 
chu J9 039 tys. zl., wydatki radjote!" 
grafu -488 tys. zł. Wydatki nadz wyczai 
ne poczty i telegraiu wynosiły 8.536 
tys. zł,, rądjoteiegrafu 66 tys. zł

Dochody poczi i telegrafów wyn<<- 
s ly  ogółem 70.119 tys. złotych. Doęho 
dy zwyczajne ministerstwa wyrażaiy 

liczbą i  tys. zł., poczty I telegrafu
63.432 tys. zł., w tern opłaty pocztowe 
41.917 tys. zł., opłaty telegraficzne 
2.9S9 tys. z !., opłaty telefoniczne 17.482 
tys. zł., inne 6.034 tys. zł., dochoay rad 
iotelegrafu 1.273 tys. zł. Dochody nad 
zwyczaine poczty i telegrafu wynosi­
ły 413 tys. zł.

R A D  J O
(JOZCiŁOŚNIA W ARSZAW SKA

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne w stają zorze". 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka z płyt. 7.40 Muzyka z 
piyt. 11.50 Życie artystyczne stolicy. 
11.57 Sygnał czasu. 12.38 Dalszy ciąg 
reportażu muzycznego ze Lwowa.

15.45 Kronika harcerska. 15.55 Muzy 
ka salonowa. 16.55 Reckal fortepiano­
wy. 17.20 Arje i pieśni. 18.05 Odczyt 
p. Ł : „Józef M ehoffer". 18.45 Dokąd 
jechać w święto?

—  Co słychać, panie Pupkier? 
—  spytałem .

—  Dziękuję, troszkę lepiej.
—  I)owicdzir,ł się pan czego*

o swoich dzieciach?
—- Co to, to nie. Ale spójrz 

pan. Pr::ybyło mi jedno dziecko.
Spojrzałem  na pokój, przeliczy 

łem. Rzeczywiście. Zam iast sześ 
ciorga, naliczyłem siedmioro.

—  W idzisz pan tego ch łop a, 
pod ścianą? W zięłem go wczo­
raj z przytułku dla podrzutków. 
Na wychowanie.

—  P oco?

—  P oco? Poto, że dzięki nie­
mu mam teraz choć troszkę satys 
fakcji. O tern dziecku wiem na 
pewno, rozumiesz pan, na pew­
no, że ono nie je s t m oje! Choć co 
do jednego będę miał zawsz*

Napoleon Sąaek
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ąga Anglji na morzu
M faro'dajną a!a św iata oceną

kierunku, w jakim  zdąża polityka 
zagraniczna Anglji je s t oddawna 
już rozmieszczenie fioty w ojennej 
pod flagą Union Ja ck ‘u.

W  początkach 19-gó stulecia, 
po w ojnach napoleońskich, gdy 
hegem onja Anglji na morzach zo 
stała utrwalona, je j  okręty wojen 
ne stacjonow ały we wszystkich 
portach św iata, krążyły po 
wszystkich morzach i zatokach.

W  drugiej połowie 19-go wie­
ku, gdy zaczęły się form ować i 
pow staw ać i inne potęgi morskie, 
adm iralicja urytyjska zaczęła u- 
praw iać konsekwentną politykę 
koncentracji sił morskich na tych 
w odach, które wydawały się je j 
najbardziej zagrożone.

T ak  więc, przez długie dziesiąt 
kł lat stacjonow ała na morzu 
Śródziemncm najw iększa eskadra 
w ojenna Anglji, jak o  przeciwwa­
g a w obec sił najgroźniejszego 
w ówczas i jedynego rywala na 
tych wodach —  Francji.

T a k  było i tak to trwało do lat 
90-ty ch , gdy na widnokręgu po­
jaw ili się nowi kandydaci do ber 
ła Neptuna —  R osja , Stany Zjed 
noczone, Japon ja , Niemcy.

Od r. 1894, gdy R osja  zaczęła 
w przewidywaniu konfliktu z Ja -  
ponją wzmacniać sw oje siły na 
Pacyfiku i, w ycofując coraz to in 
ne jednostki bojow e z eskadry 
bałtyckiej, wysyłała je  na morza 
D alekiego W schodu, uczyniła to 
sam o i A nglja, tak, iż w r. 1904 j 
eskadra angielska u brzegów 
Chin równała się co do siły tlocie ! 
każdego z przeciwników. j

A zatem dzięki obecności wiel 
kiej swej fio ły  mogła A nglja w* j 
decydującym  momencie rozgryw 
ki w ojennej między stronami rzu 
cić i swój głos na szalę.

Inaczej zupełnie zachow ała się 
A nglja podczas wojny hiszpań­
sko -  am erykańskiej w r. 1898. 
F loty  sw ej, przebyw ającej na wo 
dach Atlantyku nie wzmocniła

anł o jeden okręt, nie zm ieniając 
tej sw oje j taktykł l później, po 
wojnie, gdy marynarka wojenna 
Stanów  zaczęła rosnąć liczeb.de 
w szybkiem tempie.

Polityką Anglji było wówczas 
dążenie do uniknięcia jakichkol­
wiek zarzutów luo podejrzeń że 
strony bratniej republiki anglo­
saskiej, iż W . B rytan ja odnosi się 
nieprzychylnie do wzrostu floty

wujennej U. S . A. Przeciwnie, sta 
cjonow ane na drugiej półkuli si­
ły morskie Anglji nietylko nie zo 
stały zwiększone, lecz nawet ma 
nifestacyjnie —  zmniejszone,

Nie rozbudowywano również ł 
nie wzmacniano rozmaitych baz 
m orskim , które posiaaa Anglja 
blisko wybrzeży Ameryki na wys 
r arh Antylskich. Jak  teraz tak ł 
przedtem chodziło W . Brytanji o

to, aby nie urazić ł nłe zadrasnąć 
dumy, am bicji Stanów.

Specjalnie wydatnie i wyrazi­
ście zarysow ała się polityka An­
glji od chwili, gdy na arenę wy­
stąpiły Niemcy, jako  pretendent 
do posiadania trójzęba Neptuna, 
gdy zaczęły w szybkiem tempie 
rozbudowywać ł zwiększać swo­
ją  flotę wojenną

Od tej chwili zaczęła Anglia

Zamarie przed wiekami żyt
Dyrektor wykopalisk w Pom­

pei i Herkulanum, znany archeo­
log prof. Amedeusz Majuri udzie­
lił prasie interesujących informa- 
cyj w zakresie programu robót 
wykopaliskowych na terenie 
miast rzymskich, pogrzebanych 
przez wvbuchy W ezuwiusza.

Prof. Aśajuri zwrócił szczegól­
ną uwagę na fakt, że, w okresie 
dwustu lat od chwili rozpoczęcia 
wykopalisk, usuwano gruzy, zło­
my lawy i popiołu gromadzoma- 
no naokół m iasta, grzebiąc w ten 
sposób nietylko mury obronne, 
lecz i budowle podm iejskie, a na 
wet prastarą nekropolie przed- 
samnicką z okresu od VII do V 
wieku przed Chr., kiedy Pom peję 
zamieszkiwali OsKOwie.

Od pewnego czasu roznoczeto 
wywożenie materjału wykopalis­
kowego na tereny nadmorskie 
oraz przystąniono do odkopania 
pasu murów, okalaincego ^ompe 
ję  na przestrzeni 4 khn. Rozpo­
częte prace pomiędzy bramami 
Herlmlańska i W ezuw jusza po-' 
zwoFły na odkrycie prastarych 
murów samnickich na odcinku, 
gdzie skoncentrowała się ongi o- 
brona Pom oei przed Rzymiana­
mi. Rezultatem tych robót będzie 
umożliwienie turystom i uczonym 
zdania sobie snrawy z architektu 
ry fortecznej Samnitów, Gićków

i Rzymian, gdyż te trzy typy wią. 
żą się w harmonijną całość w mu 
ra.ch obronnych Pompei.

Równocześnie prof. Moju*-! roz 
^oczął porządkowanie materjału 
dotąd chaotycznie gromadzonego 
w magazynach i uważanego za 
drugorzędny, a mianowicie do u- 
system atyzowania sprzętu domo 
wegu z bronzu 1 terakoty, odnale­
zionego w domach pom nejań- 
skich oraz fragmentów architekto 
mężnych,,-,znalezionych w wiel­
kiej liczbie ł dotąd jedynie czę­
ściow o rozpoznanych i zbada- 
nycn. W  tak zwanych „H orrea" 
przy Forum powstaną oszklone 
szopy, w których będą wystawio 
tię naczynia kuchenne i domowe 
pomneiąńskie oraz terakoty bu­
dowlane, wśród których znajdują 
się cenne okazy z okresu znane­
go historji Pornnei. a mianowicie 
z czasów greckich w VI —  V stu 
leniu przed Ch*-., znalezione w 
podziemiach świątyni Apolłina.

W śród ostał nich wykopalisk w 
Herkulanum, które uwolniły cał­
kowicie od nawarstwień lawy 
tak zwaną piątą insulae połud­
niową miasta, zasługuje na szcze 
golną uwagę doskonale zachowa 
nv skłen m ateria!ów spożyw­
czych z ladą sklepową i pólka­
mi naczyń, zawieramóych bóbr 

1 prażony, groch, Oliwki etc., z am­

forami, zaw ierającem l ongi wino 
1 oliwę, z latarnią zawieszoną 
nad ladą i drewnianemi przegro­
dami, ze stołami i ławami. Nad 
sklepem odnaleziono doskonale 
zachowane mieszkanie, w którem 
znajdują się wszystkie meble. Dy 
rekcji wykopalisk udało się u- 
trwallć te części drzewne całkowi 
cie zwęglone i częściowo skamie 
niałe, któreby mogły ulec znisz­
czeniu w kontakcie z powietrzem 
pozostaw iając wszystko na m iej­
scu w pokryciach szklanych lub 
celuloidowych. Jest to pierwszy 
okaz, dotąd znany, sklepu i miesz 
kania całkow icie umeblowanego.

D yrekcja przystąpi w najbliż­
szym czasie do robót w dwóch 
kierunkach: pierwszy dotrze do 
Forum i dzielnicy wielkich du- 
dowli publicznych, niewątpliwie 
zaw ierającej wielką ilość rzeźb i 
bronzów, drugi zaś obejm ie dziel 
nicę willi podmiejskich starożyt­
nego Herkulanum. Przewiduje 

! się, że roboty bedą posunięte 
szybciej w drugim kierunku, gdyż ! 
na powierzchni istnieją jedynie ‘ 
gaje oliwne i migdałowe, nato­
miast wykopalistca w pierwszym 
kierunku uzależnione są od usu­
nięcia części m iasteczka Resina, 
w znoszącego się na terenie daw­
nego Forum herkulańskiego.

starannie śledzić rozwój fioty nłe 
m icckicj i gromadzić coraz to 
większe siły u własnych brze­
gów. W tedy to pow stała t. z w. 
„Home F leet“, eskadra ojczysta, 
stacjonu jąca u wschodnich brze­
gów Anglji i Szkocji, złożona z 
największych i najnow szych jed­
nostek bojow ych gotowa w kaź 
dej chwili do akcji.

Do „Home F leet“ w łączała ao- 
m i-alicja  w szystkie okręty bo jo ­
we, które można było bez narażę 
nia bezpieczeństw a i obrony in­
teresów  w łasnych, w ycofać z in­
nych m iejsc postoju, z innych 
mórz. Już ta postaw a admiralicji 
londyńskiej w latach 1910 —  14 
przesądzała kw estję zachowania 
się Anglji w razie woiny Niemiec 
z Francją, czego rząd niemiecki 
nie docenił i nie przewidział w 
swoich rachubach.

Po wojnie światowej nastąpiła 
znów ponowna zmiana w dyzlo- 
kacjr sił morskich Anglji. W ięk­
sza część „Home F lee t" została 
na wodach angielskich, reszta 
zaś wzmocniła eskadry stacjonu­
jące  na morzu Sródziemnem oraz 
w G ibraltarze, skąd łatw o jest do 
sięgnąć zarówno Maltę jak porty 
angielskie w razie potrzeby

Antagonizm między Italją  i 
F ran cją  każe teraz Anglji trzy­
mać na morzu Sródziemnem du­
że siły, aby w razie potrzeby mo 
głę ona w ystąpić jako m iarodaj­
na i pełnoprawna rozjemczyni, 
nie dopuszczaiąc do zbytniego 
rozrostu potęgi morskiej którego 
kolwick z partnerów.

Sytu acja na Dalekim W scho­
dzie i wzrost floty japońskiej po­
woduje, iż adm iralicja angielska 
kontynuuje rozbudowę wielkiego 
portu woiennego w Singapore i 
w Hong-Kongu oraz domaga się 
kredytów na budowę nowych o- 
krętów wojennych. Anglja jest 
przewidująca i nie zamierza ab- 
dykować ze sw ej przewagi na 
morzach.

mmi

!K S.

c z t e r y  o c z y
In ty m n e r o z m o w y  z CzytelniKam i

P. Henia B. z Bia^gostoku
żali nam  się :
„ P ro sz ę  mi w skazać, ja k  mam 

ż y ć, aby  by ć zadow olona z ży 
cia . C hoć m im do-piero 20 lat i 
m ało  D rzeżylam , a le  zaznałam  
od ludzi ty le  g o ry c z y , iż docho 
dzę do w niosku, że w sz y scy  są 
niespraw iedliw i. O prócz P an a , 
o czy w iście , bo c z y ta ją c  sta le  
d ział „ W  cz te ry  o c z y "  nie m am  
n a jm n ie jsz e j w ątpliw ości, że 
Pan je s t  człow iekiem  zg oła  w y ­
ją tk o w y m .

- D o ty ch czas jestem  nieustan­
nie prześladow ana 1 znienaw i­
dzona przez ludzi. Nie mam
sz cz ęścia  do n iczego  Szu kałam  
zapom nien:a w p racy  w domu 
i poza dom em  —  bez żadnego 
rezultatu  i pow odzenia. Moż-e 
d latego, że jestem  brzy d ka, dzi 
k a  i niezam ożna. Nikt mnie nie 
ch ce zrozum ieć, ch oć jestem  dla 
w szystkich  ży czliw a. S ta ra ła m  
się u kry ć sw ą g o ry cz  w sam ot 
ności, zdała od ludzi, ja k  ów 
„K op ciu szek ' 1 z b a jk i.

C zem uż jestem  tak  niekocha 
na i n iep ocieszon a? S ta ra ła m  
się i o to, ale bez w zajem n ości. 
Już w y czerp a ła  się m o ja  cierp ­
liw ość. I ja  ch ce ż y ć  i c iesz y ć  
się, V  m onoton ja dni pow szed 
ni ! jrow ad za m nie do sz a ­

le ń s tw a . A 'c *ę  śm iało  o o w > - 
ifa ieć ;  Jestem  w yrzu tkiem  soołe

czeństw a. B ro ń ..B o że , .nie diate 
go, abym  m iała zdaćopinję, lecz 
t. zw. „pech “ prześlad u je mnie 
na k a ż d y m . kroku, C zem  to 

'w sz y stk o  pokryć,, gdy nie znaj,
* duję nigdzie pońtojyąn.ia i zruzu 
m ien ia? B ła g a m  .o św iatłe w ska. 
zów ki, a  m oże w yjdę z te j m at 
ni z lż e jsz ą  m yślą  i z otuchą 
do w alki o p rzv szJość“.

O to w łaśn ie n a jb ard zie j ch o­
dzi, P an n o  Heniu. O tę otuchę* 
A pierw szym  stopniem  do niej 
je s t  przyw rócenie w ia ty  we 
w łasne s iły . Nie w olno upadać 
na duchu —  to  ie s t n aw o rsze ze 
w szystk ieg o . Nie z ia ź a ć  się nie 
D owodzeniam i. ś m ia ?o w a!czv ć 
nadal o szczęście . B ó g  n ierych li 
w y, ale spraw iedliw y. Z eśle i na 
P a n ią  we w łaściw ej chw ili to, 
co sie P a n i słu śzn łe należy.

T rzeb a  w szakże b v ć p rzy go­
tow aną aby  m óc pochw ycić 
w tedy to szczepcie silną dłonią. 
A do tego trzeba w iary  w s:ie- 

jb ie . R ozp acz m oże doprow adzić 
| tylko do g orszy ch  rzeczy .

Jed u em  ze źródeł sfabpśei P a  
ni je s t  —  niedocenianie się. p ig ę  
sądne poczucie w ła sn e j, tnaio- 
w arto ścio w o ści, P isz e  Pu ni, że 
P a n i je s t  brzy d ka, dzika i nieza 
m ożna. Nlfe w iem , w  ja k ie j mie 
rze to w szy stk o . Ale i niezam oż 
tiym  z d a rz a ją  się często  sposob

nośc: do szczęścia . „D zik ość" 
sw o ją  trzeba p rzezw ycięży ć. P a  
ni je s t  „d zika 1 V bo P ani się zda 
je , że P an i je s t  brzydka, a z 
brzyd ką nikt się nie zech ce z a ­
daw ać. O tóż, p rzed ew szyst- 
kierr., c c  do te j brzy d oty , to  je ­
szcze na dw óje babka w różyła . 
M oże P a n i i w tern p rzesad za? 
A, zresztą , nie w szy stk o  złoto, 
c c  b ły sz cz y . M alisz był bardzo 
pięknym  m ężczy zna, a jed nak  
obrzydliw ym  zbrodniarzem  i za 
w isł n a 'szu b ien icy . P ię k n ie jsza  
dusza JeSt bard zie j cenna od 
p ięk n ie jsze j urody, bo trw alsza . 
U roda orzem ?ja  —  piękność du 
chow a z o sta je . N iem a czem  się 
zrażać . M ąd rzy  m ężczy zn ' 
praw dziw ie w artościow i, o wie 
!*F w y że j cenią zalety  duchowe 
od cielesny ch . Jestem  przekona 
ny, że do P an i. jak  do ow ego 
„K op ciu szka", o k tórym  P a n i pi 
sżfe, zgłosi się je sz c z e  „k ró le­
w icz". k tó ry  potrafi P a n ią  oce 
nić. Oby w sżakże P a n ią  d o j­
rzał. trzeba się p ok azyw ać na 
B o ży m  św ie n e , nie k ry ć  się w 
sam otn ości, nie w ierzyć w przy 
słow ie: „siedź*, w k ącie , znajd ą 
c ię "  —  te ra z  nie tak ie cz a sy , 

j A w iec śm iało , głowa do gó- 
Yy, w ierzy ć w e w łasne s iły  ł ja ś  
n te jszą  p rzy sz ło ść , nie z ra ż a ć  
się niczem , s. będzie dobrze! Mu 
si bvćl„

J e a n n e t t e " z W ilna.
je s t  w kłopocie, k tó ry  tak  o- 

p isu je :
„O d dw óch la t jestem  z a rę ­

czona z cziow ick icm , k tó ry  po 
ch a  mnie bezgran iczn ie i daje 
mi sta le  dowody sw ego uczu­
cia . B y ła m  tem  tak w zruszona, 
że chociaż  go nie kochałam , 
p rzy rzek łam  mu sw o ją  reke. T e  
raz dopiero w idzę, ja k  nieopa­
trznie postąpiłam .

O to już od m iesiąca  sp o ty ­
kam  bardzo często  na ul. O stro ­
bram sk ie j studenta, o k tórym  
dow iedziałam  się, że je s t  na po 
lo n isty ce  i m a na im ię L olek . 
Podoba mi się niezw ykle, a na­
wet m ogę pow iedzieć, że go ko 
cham . Je g o  czarn e o czy  spoglą 
d a ja  na m nie z w ielką sy m p atją . 
C zu je , że bez niego ży cie  będzie 
dla m nie udręką* P o d e jść  do 
innie nie m a odw agi, bo zapew 
ne boi się ,że go o d trącę. Nie 
wiem , co  zrobić, aby zapoznać 
się z nim.

Z drugiej stron y  żal mi narze 
czonego. W iem , że będzie ogro­
mnie cierp iał, jeże li z nim ze­
rw ę, a naw et m oże w p rzy stę­
pie rozp aczy  nonełnić sam obó j­
stw o. L ecz  i ć żel i vvvjdę zań —  
znienaw idzę go P rzecież  ją 
m am  też praw o do p Fłości. do 
osobistego szczęścia . C zv ż  mii 
szę zad ać g w ałt memu s e rcu i 
w yrw ać zeń to uczucie, k tóre 
co raz  w szechw ładnie j w niem 
p an u je? C zy  też iść za  giosem  
se r c a ?

W iem , że ty lk o  z ust> P a n a  
R ed ak to ra  u słvsze św iatłą  ra ­
de. P oniew aż ona jed na zdoła 
^rozstrzygnąć moję wątpliwości.

proszę więc o nia najserdecz­
n ie j" .

Sp raw a P an i rozpada Hę na 
dwie części. N am iefw  k w estja  
narzeczonego . O tóż z nim trze­
ba zerw ać stanow czo . I im szyb  
c ie j, tem lepiej. S a m a  P an i m ó­
wi, że gdyby P an i w y szła  za- 
m ąż znienaw idziłaby go P ani 
T o  praw da. Je ż e li sie kogoś 
przed ślubem  bardzo nie ko­
cha, to po ślubie z pew nością go 
się znienaw idzi. O ile m ałżeń­
stw o z m iłości m oże b y ć (chofi 
n iezaw sze byw a) w ielkiem  
szczęściem , o  ty le  m ałżeństw o 
bez m iłości musi zaw sze się 
sk oń czyć tragiczn ie .

P o stąo l w iec P an i uczciw ie, je  
żeli zerw ie ze sw oim  n arzeczo ­
nym  i to czem  pręd zej, tem  le­
n ie j. P o co  m a się długo łudzić? 
Z ry w a ją c  z nim, u czy ń 1 to Pani 
dla jeg o  dobra. T rz e b a  mu to 
ty lko sp okojn ie i m ądrze w y­
tłu m aczy ć. nie onowia d a ją c  o 
tam tym  studencie. P o co  go 
m artw ić niepotrzebnie? Tętn 
bard zie j, że je sz c z e  z tym  si.u- 
dentem  przecież niew iadom o 
ja k  to będzie. M oże on pr/y 
bhższem  poznaniu tra c i?

Ja k  się z nim p o zn ać? P o s ta ­
ra ć  sie dow iedzieć, gd/da rwesz 
ka, od d ozorcy  dow iedzieć 4ią 
nazw isko, posłać mu list. w któ 
rym  mu w szy stk o  w yzn ać i inż. 
Co z tego będz;e me w ierni "7V" 
.czę, aby  w szy stk o  p otoczyło  się 
iak n a jp o m y śln ie j. ale raz flisz 
cze p ow tarzam : tak  cz y  in acze j 
zerw ać z n arzeczon ym  n a ty ch ­
m iast. T o  n a jn iln ietsza  sprawa* 
A student —  nie zajac: te
cieknie*,

,
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Przez prasę św iatow ą, ja k  czer granicą japońską. Sow iecki pre
wona nić przebija ją  się różu, wia 
doiuości na nutę wojenną. Nie da 
się zaprzeczyć, biorąc rzecz zu­
pełnie ogólnie, i t  atm osfera, pa­
nująca obecnie w św iecie poli­
tycznym, przypomina wyraźnie 
nastroje, jak ie  panowały w Euro 
pie w r. 1914. Są już teraz nawet

Erorocy, zarówno wśród polity- 
ów, jak  i kierowników życia go 

ipodarcżcgo, którzy określają w 
przybńżeniu datę przyszłego star 
Cia W iększość tych proroków 
mówi o r. 1935 jako  o tym, w 
którym różnice między poszcze­
gólnemu państwami nic dadzą się 
w ięcej wyrównać drogą roko­
wań.

T o  krakanie czarnych kruków 
posiada jednak pewne wyraźne 
podstawy. Niejednokrotnie mieliś 
my sposobność z tego m iejsca 
stwierdzić, że znakomita więk­
szość narodów, nauczona smut- 
nem doświadczeniem wojny świa 
tow ej, pracuje usilnie nad utrzy­
maniem pokoju i niema zamiaru 
rozszerzania swoich ziem, czy 
też wyrównywania różnic drogą 
orężną.

Gorączkowy

nijer na uroczystej akademji z ra 
c ji 16-lccia  rewolucji zaatakował 
kola w ojskow e japońskie, oskar­
ża jąc je  o przygotowania do w oj­
ny zaczepnej z Sowietam i. P re- 
mjer MoŁpTow zaznaczył równo­
cześnie, że a>mja czerwona jes t 
przygotowana niclylko do obro­
ny, ale i do zw ycięstw a. Sow iety 
w ysyłają protest d o ja p o n ji z ra­
cji wspomnianego przelotu nad 
tcrylorjum sowieckiem i przy tej 
okazji następuje dłuższa rozmo­
wa między ambasadorem sow iec

  _  Japońskim ministrem
spraw zagranicznych. Ó bie stro­
ny żaią się na różne postępki i go 
dzą się na jedno, że musi nastą­
pić poprawa we wzajemnych sto 
sunkach.

A w ięc nowa próba porozumie 
nfa. Zapewne nie bez znaczenia 
je s t w tym wypadku fakt, że Ło­
wiecki komisarz alat spiaw  zagra 
nicznych udał się do Ameryki, ce 
lem nawiązania oficjalnych sto­
sunków. Pozostaje życzyć sobie, 
by na Daiekim W schodzie nastą 
plio faktyczne uspokojenie.

lin i liii
(m .) Gciv w ubiegłym  roku 

fOzoSZły się w W arszaw ie no- 
g łoski, że jco en  z ch ory ch , prze 
b y w a jący ch  w pewnym r zpita- 
!u. Jest zarazon y  trądem  wynikł 
zrozum iały  niepokój. M . .ijZ l\«Al j ** 
CÓw uspokojono jedank zapew ­
nieniem . że trędow aty został i- 
zolow any, a  następni; w yw ie­
ziony.

W sz y s c y  odetchnęli. N iebez­
p ieczeństw o zarażenia trądem , 
tą n a js tra sz n ie jsz ą  chorobą 
ludzkości, zostało  zażegnane.

In teresu je  zapewne każdego, 
co się d zie je z chorym , u które

600 - lecie P a b j a n i c
W  dniach 10, 11 i 1 2  listopa- giefłę o raz  K azim ierza Ja g ie ł-  zam ienić na osadę fab ry czn a. Z 

b. r. przem ysłow e m iasto lóń czyk a. B aw i tu przez dłuż- ^ a k s o n ji  o raz  P iu s  p rzy oyw ają

który bezsprzecznie obecnie panu 
je  na całym św iecie, jest następ­
stwem tego, że pewne wielkie 
m ocarstw a bez ogródek ośw iad­
cza ją , że właśnie zam arzają  roz­
przestrzeniać się na cudzych zie­
miach, że nie oapow iada im obec 
ny stan rzeczy. W prawdzie po­
dobne gadania nie są w polityce 
nawet powojennej zaaną nowiną, 
prz 'to niemniej w ostatnich cza-

da
w oj. łódzkiego, P a b ja n icc , ob­
chodzi 600-lecie  sw ego istn ie­
nia. Z u roczy sto ścią  pow yższe 
zw iązano obchód 15-Iecia Nie­
podległości, 3 5 -le c ia  Związku 
S trz e leck ieg o  oraz  odsłonięcia 
P om nika N iepoulcgłości, dłuta

. . . . .  a r ty s ty  -  rzeźbiarza M. Lubel-
w yścig zbrojeń, &Ri ^

W  daw nych winkach Pab ian i 
ce i okoliczne wsi. znane w kro 
nikach ja k o  k asztelan ia  ChrO- 
py. należały  do k sięcia  panu ją­
cego. W  roku 1036 W ład y sław  
H erm an z in ic ja ty w y  sw ej żo­
ny, Ju d y ty , ofiarow ał k a sz te h n  
je  cb rop sk ą  Kapitule krakow ­
sk ie j.

i K asztelan ia  pod rządam i K a­
pituły ro zrasta ła  się sta le  i w

sz y  cz a s  J&ri D ługosz, później 
M arcin  K rom er, w ybitni k i o n i- 
k arze  p olscy .

W  fok u  1565 dzierżaw ca dóbr 
pabian ickich , kanonik S ta n is ­
ław  D ąbrow skb w ystaw ia  na 
m ie jsce  daw nćgó drew nianego 
—  m urow any zam ek, k tó ry  po 
dziś dzień Jest cftluBa m iasta. 
W  roku 1585 w ystaw iono rów­
nież m urow any k ośció ł św . M a­
teusza na m ie jsce  daw nego drć 
w nianego.

L iczno pochody w o jsk , zara­
zy morowe,, pożary —  niszczą  
m iasto w wicktł XVIJ i X V III.

W  roku 1793, podczas drugie 
go rozbioru „państw o p ab jan ic* 

, kie** za jęli p ru sa cy , Którzy już 
dóbr ty ch  Kapitule me oddali.

i\.
Ci
st .ia się p

i z oojsciem  do władzy w suieku liczy  2  m iasta  (P a b ja  ! P ru sa c y  pro jektow ali utworBC- 
i.icz&ca Hiticrą, z podbojem niee j r ZK(',w ) oraz 29 wsi, Ucz - nie t P a b ia n ic  w si, bowiem tnia 
n przez Japonię, sprawa ta nc f0 ]warki, m łyny i huty. W y  >sto całkow icie podupadło.

sz4- . niesione do godności m iast? j O dżyło  m iasto pod w pb vv«m
V  cbb.czu faktu, że dwa wyżej Drzez W ład y sław a Ł okietka , P a  zbaw iennych rządów  Królfc- 

twm  .'inrne mot arstw a opuściły ,b ja n ice  g o sz cz ą  dw ukrotnie w  ‘■sttffi"PMsiriegO; "które rzadow *
Ligę NaioKów, a więc i Konferen sw y ch niurach W ła jy s la w a  J a  m iasto  Pabianic* postanow iło rach 
cję  Rozbrojeniow ą, znaczy to, że 
pozostałe państwa, a szczególnie 
sąsiadujące z Japonją i Niemca­
mi, n!e mogą się rozbroić, jakby 
to było możliwe wówczas, kiedy- 
by i one przystąpiły do wspólnej 
umowy. Mię;o to jednak, równo­
legle niejako z groźbami owych

w łaścic ie le  w arsztatów  tk a c­
kich. zw ani fabrykantam i, k tó­
rzy  popierani w szechstronnie 
przez w ładze .zak ład a ją  począt 
kowo w arsz ta ty  ręczne, a od po 
łow y X IX  wieku —  m echanicz­
ne.

D ziś P a b ja n ice  liczą 50 ty się ­
cy m ieszkańców . P o s ia d a ją  licz 
ne fabryki przem ysłu  włókienni 
czeg o  (K ru sclic-K ndcr 4 ty s. ro 
robotników , R . Kindlei —  2 tys. 
ro b .), fab ry k ę papieru, fabrykę 
chem iczną, m echaniczne sto lar 
pie, znane z w yrobów  mebli biu 
row ych . dwa w ielkie m łyny  i 
łu szcząrn ię. odlew nie żelaza i 
znaną z pom nikow ych odlewów 
Szk o łę  R zem iosł, k tó -a  dla ro­
dzinnego m iasta  w ykonała 
w spaniałe odlew y do P om nika 
N iepodległości,

O dsłonięcie tego pom nika w 
dniu 1 2  listopada będzie kulm i­
n acy jn y m  punktem listopado­
w ych u ro cz y sto ść 1 w P a b ja n i-

kniei świętego Huberta
Jeśli porównać Białowieżę ze Nikt tu nie w yrębuje drzew zdro- 

Spałą —  te dwa osiedla leśne — jw ych , usuwa się Jednak chore 1
to pierwsze wrażenia, na pewno

m ocarstw , idą usiłowania pozo- nie wypadnie na korzyść B iało-
stałych państw, by pokój utrzy­
mać. Z iesztą i owe wojownicze 
państwa nie chcą jeszcze w chwi 
Ii obeenej rozpętać nowej wojny, 
która w skutkach mogłaby się o - 
kazać jeszcze bardziej niszczy­
cielską, aniżeli ostatnia.

Dzięki takiemu stanowisku 
trwałą ciągie próby porozumień,

wiczy. Zanadto już pretcnsjonal 
ny, zanadto przesadnie „malow- 
r,iczy“ i zanadto obcy w swoim 
cudackim stylu jest ten bialow ies 
ki niby zamek, niby dworzec ko­
lejowy, niby karczma wreszcie, 
bo tak pono nazu'ał tę budowlę 
dziwaczną wybredny car Aieksan 

'd er, kiedy mu ją  po raz pierwszy
w ypływają na powierzchnię p o -j wypadło odwiedzić 
szczególne państwa w roli po- A Stoczek, dawniejsza wioska 
średników. W spom nieliśm y, że ’ leśna, dziś zaś główna arterja B ia
ogniska niepokoju 
można wyznaczyć. W  Europie 
Niemcy, w Azji i na Pacyfiku Ja -  
ponja.

Szczegótnie ostro w ystępow a­
ła Japon ja , gdyż nie poprzestała, 
jak  Niemcy, na groźbach i na 
zbrojeniu się, ale zdecydowała 
się na wojnę zaczepna z China­
mi. Krzyżują się tam interesy So­
wietów i Ameryki. O ba zaintere­
sowane mocarstwa wysłały do Ja 
ponji niejedną notę protestacyj­
ną. Praktycznie jednak żadne 
miany nie nastąpiły.

Specjalnego pogorszenia do­
znały stosunki japońsko -  sow iec 
kie. Chwilami Wyglądało już tak, 
że chmury są tak ciężkie, że ża­
den wfatr już ję  nie rozegna i że 
oo starcia dojdzie lada chwila. 
Ale sta rc :a tego, żadna ze stron

światowego j lowieży, też zanadto już roztęt 
nil się gwarem setek kupców drze 
wnych, zjeżdżających do Pusz­
czy, aby obrabiać swe interesy. 
Puszcza odsunęła się daleko od 
Białowieży. Odnaleźć Puszczę 
można tylko hen, w mrocznych 
ostępach Parku Narodowego, ro­
żen, atu przyrody, którego nie 
śmie tknąć ani żelazo ani c h o ­
wie!:.

Jnlme inaczćj je s t w Spalę!
Tu las dominuje nad w szyst­

kim i, wdziera się do parku, zaglą 
da do okien bezpretensjonalnej 
willi, niesłusznie zwanej pałacem, 
szumi tuż za ścianam i drewrria- 
nej kapliczki Św iętego Uubarta 
wraz z je j dzwonami nuci cichut 
ko pie '.ń ku chwale Przyrody i 
B o y .. #>0 ie  ten las spslski jest 
nieco mniej różnorodny. Bral; tu 

[zapewne tych w ielosetnych t!a-

wyschnięte z przyczyny natural-

łowców padały setki wspaniałych 
jeleni, których rozłożyste rogi z 
cyframi, zaopatrzonemi w korony

sobie, przynajm niej w obecnej 
chw ili, me źycay. jb ó w  i wspaniałych świerków, któ

Przed kilkoma dniami, wedle re trk  zachw ycają W Białowież^, 
Wiadomości sow ieckich, ia » o ń - ; Brak w reszcie pot żnych, przera 
*kie sanwyoty w ojfkpw e prżele- ta jących  swym ogEmem wykro- 
ciały nad terytorjurn Sov ieckiem. Jtów . Powrdone pnie nie zagradza 
[Według wiadomości japońsk:ch { ją dróg R n y c h . Spała zostaia za 
Sow iety u n ąu za ją  manewry nad t liczona do rzędu półrezerw aiów .

ncj, czego nie wolno czynić w B i j  królewskie,^wjelkoksiiążęce 
lowieży, jak o  w rezerwacie zu­
pełnym.

C o? Usuwa się drzewa chore?
Ech, chyba niewiele maią do ro­
boty siekiery spalskie. Próżnują.
Las, który otacza nas dokoła nie­
przejrzanym wysokim łanem, skła 
da się z przepięknych gonnych so 
sen, prosłwcn i smukłych niby 
maszty, czubatych pyszńemf pió- 
roouszami. wiecznie wiośnianej 
zieleni. Tviko gdzie niegdzie za 
m ajaczy biały, widmowy cień 
brzozy, albo grab mignię fgdezło 
han płaszczem opadających liś­
ci. Poza tem sosny, wszędzie sos 
ny, rosnące na ztclonvm dyv anie 
mchów ł paproci. W  Białowieży 
jest wieczny ruch, p-zeW ijaJą się 
set!-i t” rystów , w arcza sam ocho­
dy. W  Spalę pan” ie ę is ia , wielka 
cisza prawdziwej kniej, Tylko nie 
kiedy odezwie się trą b k i mvśjiw 
Mca, Rozsypie się Srebrem (Jźwię 
ków odgłos fapfary. I gdy wiatr 
p^zyjaj-ny zaw ieje, może z pfia. - 
nj ,znaiduiąęej się daleko P i­
licą, zateei a i  dc wnętrza kniei 
zdenerwowane, eh iiw e k{Wi ula- 
danie, T o  przeęiei kraj łowów, 
jedyny m oię dziś w Europie os­
tęp leśny, nad którym w m ąi ja ­
szcze rozciaga władanie swietv 
Hubert, natron myśliwych, Tu kie 
dyś pod strzałami koronowanych

Wi!ii’T5ic!“
Cena 10 groszy

i ce­
sarskie zuooią białe ściany kruż­
ganków zabudowań pałacowych, 
lu  wreszcie Pan Prezydent lubi 

spędzać swe wywczasy i tu też 
wznowił obcuód doroczny dnia 
Św iętego Huberta.

Jedyny gwarny dzień w Spalę. 
Ale nie dziwiły mu się bynajmniej 
smukłe, gonne sosny. Toż na zew 
D ostojnego Gospodarza zjechali 
do Spały sami dobrzy ich znajo­
mi —  judzie, na których widok 
pie zdziwi się nikt z mieszkańców 
'ąsu, kłusownik tylko chyba ucie 
Unie chyłKiem i zaszyje się w gą­
szczu. Źjecha? do Spaty cały leg- 
jon zielonych mundurów, na ktiV 
rych dystynkcje znaczą złote liś­
cie dębbwe —  zastęp ludzi, co 
bronią lasów na całym obszarze 
rozleglej Polski, bronią równie 
czujnie i równię ofiarnie, jak  ba- 
tąljony K O P‘u strażują na rubie­
żach Rzplitef.

—  T ak , nasza służba wymaga 
Ciągłej czujności i nośw ięcenia i 
w iejidcąo umiłowania powie­
dział rat jeden z sympatycznych 
solenizantów -  leśników. —  Każ 
dy z nas musi być i przyrodni­
kiem i hodowcą zwierzyny i znać 
się pęńroęhu na wszystkiem. Je- 
oen zresztą posiada większe uz­
dolnienie w tym kierunku, a dru­
gi w innym. W szyscy jednak mu 
szą jednakow o kochać las. Ten 
cel nas łączy i nloźe dlatego nie­
ma wśród nas żadnej zawiści. 
Nikt nie zadrońci nikomu. Każdy 
Stara się, aby jego  las, jego  „wła 
sny la s "  wyglądał najzdrowiej i  
prosperow ał najlepiej*

'g o  stw ierdza się trąd .
L  113 — » r e s * łą  nie
> LczmI —  su odw ożen. n?, w y sp f 
(G ro ia ra , guzie są  zupełnie iżo 
jiow aru od zd n  wy cli i p o z o sta j*  

opieką tekar
ską.

R ok  rocznie, m niej w ięce j w 
m iesiącu październiku, cnorych  
odwozi się sp ecja ln ie  na ren cel 
p rzeznaczonym  okrętem . W y ­
różnia się tem od innych okrę* 
tów, że je s t  ogrom nie zn iszczo­
ny, a na sz cz y c ie  m asztu  powie 
wa czarn a  chorągiew .

O k ię t pruje ja k  n a jsz y b cie j 
fale m orza, nie u trzym uje t  ńi- 
kim kontaktu, i nie zdarza sfe 
by  przybi. do jak ieg oś poi-fu 
Je ś li okoliczności zm uszaia 
do zatrzym an ia  sie, czyni t  
zaw sze w odlegfoćci eon ;; u ■ i •: . ; 
k ilom etra od portu.

C horych  przew ozi sie n. 
w spom nianą w yspę s tam spe 
d zają oni Ostatnie lata swc«i< 
n ieszczęśliw ego ży cia .

Na w yspie O rofara  poza trę ­
dow atym i zn a jd u je  się kilku 
dzielnych m isjo n arzy  ch rz eści­
jań sk ich  1 3 -ch  lekarzy .

N aczelnym  lekarzem  na w y­
spie je s t  dr. L e M ee, k ió ry  zre­
sz tą  spędza ca ły  rok w śród irę 
dow atych.

N iejednokrotnie dochodzdy 
nas w ieści, że w ybitni le k a r ie  
w ynajd yw ali śro d k 1 na / w iliz e  
nie trądu. O kazyw ało  sie je d ­
nak, że b y ła  to je sz c z e  jedna 
sen sa c ja . D o ty ch czas nikt nie 
w y k ry ł skutecznego środka dla 
uleczenia straw/ ej .-łnr.iuy  

Z Jan iem  dr. L e  M ee. a cz k o l­
w iek nauka nie zdołała zw a - 
c z y ć  trądu, ustalono jed n ak  ża* 
pom ocą badań i dośw iadczeń ż , 
trąd  je s t  w b. m ałym  stopniu 
za ra ź liw jF!

R zad k o sio zd arza, bv przez 
dotknięcie trędow atego m ożn i 
było się zaraz ić . W  w iększ -s ;i 
wvpadKÓw trąd  udziela 
ptzez chodzenie bosem l stopam i 
>o ziem ,, po k tó re j przeebe 'ził 
tręd ow aty ! T en  sposób przeno 
szen ia  Sie choroby  by ł podobn » 
znany I w czasach  biblijnych .

Dow odem , stw ierd za jący m  
pogląd d i. L e  Me< jest, ż t  lek a­
rze zam ieszk u jący  w raz z trę ­
dow atym i na w yspie O rotara , 
nie ulegli je sz cz e  zarażeniu  i 
czu ją  sie dosKonals.

P o za  w yspą O ro fara  istn ie je  
o lbrzym ia k olon ja  dla trędow a­
tych na w yspie T ah iti, dokąd 
zsy łan i są  ch o rzy  ze Stan ów  
Z jednoczonych . Na w ysp ie w >- 
oudowano sanatorium , według 
w szelkich  w ym ogów  techniki I 
zaopatrzono w now oczesne środ  
ki lecznicze. M im o tó ęh o r?y  
czu ją  się na T ah iti n ieszczęśliw i, 
albowiem, pozbaw ieni sa  w olno­
ści.

I diategc zapew ne tręd ow ar4
z T ah iti zazd roszczą sw ym  rde 
szczęsn ym  tow arzyszom  z O rc 
fara . gdzie ch o rzy  k orzy śta Ja  
z pełnej sw obody i m ogą dowol 
nie sp acerow ać.

Banki lidwo milionera 
atnerykańskiega 

Studebikera
Znana rodzina miljonerów ąme 

rykańskich, do której należała m. 
in. fabryka Samochodów marki 
Studebaker, została kompleinit 
zrujnowana skutkiem kryzysu.

Głowa rodziny, ćołónel G. H. 
Studebaker musiał złożyć poda­
nie o ogłoszenie mu upadłcści wo 
bec braku pokrycia na 2 -m iliono 
wy dł/g. Sprzedane zostały wspa 
ńiałe dobra Studebakerów oraz 
wielki ich pałac w New Yorki-, 
ltjfii milionerzy przenieśli się do 

! statui ludjana, gdzie zamieszkał! 
Iw  m ałej farmie.
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P A M I Ę T N I K  S t U / A C O

SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESUJE LUDZKIE
Kroki zblizyły się do drzwi, za któremu stałam . T e ­

raz dyszałam  wyraźnie że -to tylko jedna osoba.
Pan Józio ! —  przemknęło mi przez myśl i cofnę­

łam się w kąt pokoju.
Nie omyliłam s ię 1
Zgrzytnął klucz, drzwi pchnął tak silnie, że aż 

stuknęły o ścianę i w szedł... mój prześladowca.
Sztywny czarny kapelusz miał nasadzony na czub­

ku głowy, z iantazją. W sadził ręce w kieszenie palta, 
rozdziawił gębą i zaśm iał się.

—  lli-h i-Iii!..!. Jesteśm y teraz w cichcm  gniazd 
ku!... N areszcie! N areszcie mam ciebie, sikoreczko!.. 
W yw ijałaś mi się z rąk, w yw ijałaś, ale to z Józiem  P ys­
kiem spraw a' //.nie się jeszcze żadna kobieta nie wy­
winęła, na którą się uwziąłem... A na żadną się tak nie 
uwziąłem jak na c.eb ic, sikoreczko! Amatorska jesteś 
kobieta, pierwszy sort!... G dyby cię tak puścić w han- 
delek, byiohy żyv/ej gotówki jak  lodu!... H i-hi!.. Ale ja  
me chcę! Podobasz się mnie samemu! O lobocie po­
mówimy później!...

Zamknął drzwi, zdjął palto, kapelusz rzucił w kąt.
—  No, zdejmij palto! W yleź z tego kąta! IJie bę­

dę się z tobą baw ił w chow anego!... Przyszłaś prze­
cież dobrow olnie!... Cnyba nie po to, żebym miał cię 
znów nastraszyć i prosić... rzemykiem? No nie?... Zdej­
m ij, sikoreczko, palto!

—  T ak, przyszłam dobrowolnie!... Frzyszłam  po 
sw oje dziecko!

—  D ostaniesz sw ego szczeniaka, dostaniesz! Ale 
nie ma się czego śpieszyć! Przetrącim y coś na kolację... 
Mam tu buteleczkę z białą głów ką... Zagrycha się też 
znajdzie... Pam iętałem  o tobie, pam iętałem !... M a być, 
psiakrew , w esoło!... Szkoda tylko, że gramofonu nie­
ma, bo przy muzyce dobrze się je s t kochać!...

W yciągał z kieszeni paczki i kładł ria siół
—  Pani dyrektorkowej pewnie podnieh enie zde- 

rfkatniało na tiohrym żłobie u tego burżuja, co? W i­
dzisz, masz tli sardynki!... Jestem  fajny kochanek! Nie?

W yszłam  z kąta.
—  Zgodzę się na w szystko, co chcesz —  powie­

działam, —  ale pod warunkiem, że oddasz mi dziecko 
i ouścisz m nie!...

Popatrzył na mnie ze swoim strasznym uśmie­
chem.

—  Gclyby mi taK kto inny staw iał warunki, me ty! 
H a-h a-h aL . W arunki mi staw ia '... Ale dla ciebie zga­
dzam się na w szystko!... Tylko nie zaraz, m oja duszko, 
nie zaraz!.. Powiedziałem ci, że z rąk cię nie wypusz­

czę! I nie w ypuszczę!,.. Puszczę cię z dzieckiem wolno, 
ale wtedy, kiedy bęuę już zupełnie pewny, ic  Ode mnie 
nie odejdziesz!...

Zaśm iał się znów, aż po mnie przeszły ciarki.
—  Oddam ci dzieciaka, owszem. ITa d jabła mi ten 

bachor?... Bierz gu sobie, ale niech Się przekonam, że 
mnie... lubisz, że będziesz robiła wszystko, co ja  będę 
chciał, bez oszukaństw aL. Zrozum iałaś?...

—  Przecież nie zamkniesz mnie tu jak  w więzie­
niu? —  krzyknęłam.

—  D obra!.. Mów mi po im ieniu!... Jak  ją  tobie... 
Lubię imię \ntośka. Ładne imię. A dlaczegobym nie 
miał cię zam knąć? Będzie ci tu wygodnie, a przyjem­
ności ci ze mną nie zabraknie! Bądź pew na!— W szyst­
ko zależy od ciebie. Będziesz w porządku, będzie ci do­
brze! Eędziesz się staw iała, no... wtedy pogadamy ina­
czej. Tylko pam iętaj, że bachor twój *est w moich rę­
kach, że mogę z nim zrobić, co mi się podoba. A chy­
ba wiesz, że dla mnie skręcić łeb kanarkowi to dro­
biazg. Każda mokra robota dla mnie frajer. Niema te­
raz o czem gadać. Siadaj do stclu. Odpakuj te pacz­
ki, ja  przyniosę butelkę.

Patrzyłam za nim i miałam chęć, kiedy się do mnie 
odwróci plecami, w yjąć nóż z torebki i już teraz zro­
bić koniec. Niech będzie, co chce!

Patrzyłam na jego  szerokie plecy.
—  Dopadnę i zatłukę zbrodniarza! —  kotłowało 

we mnie pragnienie. —  Zbiegnę potem do starej, od­
biorę dziecko i ucieknę.

Drżałam cała. Bałam  się.
Jeśli się odwróci i złapie mnie za rękę? O, wtedy 

zemści się strasznie i nję już nie wyratuje ani mnie, 
ani mego synka!...

W ahałam  się.
W yszedł, zamknął za sobą drzwi na klucz.
—  Nie, tak wprost nie dam mu rady —  mówił we 

mnie rozsądek. —  Muszę najpierw uśpić jego czu j­
ność, żeby nabrał do innie zaufania, a wtedy...

Wzdrygnęłam się przed zbrodnią, na któią byłam 
gotowa, a!e nie widziałam innego ratunku dla siebie 

dla swej kochanej kruszynki.
Zdjęłam palto, rozpakowałam paczki, które pou- 

dadał na stole. Była tam wędlina, bułki, chleb, pudeł­
ko sardynek#, pudełko szprotek.

Spojrzałam  wtedy mimowoli w lustro. Byłam b la ­
da iak śmierć. Nie poznawałam sam a siebie. Potarłam  
twarz rękami, chciałam  inaczej wyglądać, żeby niczem 
się nie zaradzić. Torebkę miałam pod ręką,

K ręcąc się kolo stołu, układałam sobie plan.
Bęcię siedziała niedaleko. JaK się trochę upfje, w yj­

mę nóż. Pozwolę mu się pocałow ać i w biję mu nóż 
ztyiu...

nlyślałam  o tej strasznej chwili z okropnym lę­
kiem. Ó, gdyby nie chodziło o mego Jureczka, nie, nie 
zdobyłabym się nigdy na takie myśli potworne! Z naj­
lepszego człowieka ludzie potrafią zrobić zbrodniarza!

Usłyszałam znów jego  ciężkie kroKi na schodach. 
Pogwizdywał sobie!

T ak  mu było w esoło! l a k i  był rad! Ani mu nawet 
w myśli nie było. że może go czekać lada chw ila 
śmierć i stanie przed Tronem Boskim  zdać rachunek 
ze swycn grzechów.

W szedł, popatrzył na stół:
—  O. to rozumiem! —  zawołał. —  Zaczynasz na­

bierać rozumu, dziewczyno! Antośka, mówię ci, że 
z ciebie będzie pociecha! Zobaczysz, że sama nie poża­
łujesz! Zbijem y taką forsę, o jakiej nawet nigdy nie ma­
rzyłaś! Ja  ci to mówię, ja  Józio Pysk! Ja  się na tem 
znam! W iele kątów wycierałem po świecie, widziałem 
kobiety gorsze od ciebie, a robiły m ajątek. Potem ci 
powiem, jak i mam plan. Żadnego ryzyka, a wielka for­
sa pewna!... Nie będę cię wcale wypędzał na ulicę. To 
dobre dla wycieruchów, nie dla takiej fa jnej kobiety

ik tyi T o  nie dla .n s  robota!... Ja  mam planik, palce 
lizać! Potem pojedzierny sobie aby dale j! Adju Fruziu 
W arszaw ko' W rócim , owszem, mam słabość do sta­
rych śm ieci, ale jak  jaśnie państw o! Zobaczysz. siko 
reczkol...

O bjął mnie wpół i pocałow ał w szyję, aż mlasnęło 
po eałem domu.

Z trudem opanowatam się, żeby się nie w strząs­
nąć, jak od dotknięcia obmierzłego gada.

Spostrzegł, że jestem  taka zimna.
—  Przyzwyczaisz się cio mnie, że potem sama nie 

będziesz chciała odejść, zobaczysz! Już tak miałem 
nie z jed n ą '... Ale ja  jestem klawy chłop!

Przycisnął mnie do siebie, zaczął mnie całować 
w twarz, w usta.

Niedobrze mi się robiło, kiedy czułam dotknięcie 
jego szerokiej, cuchnącej już wódką gęby.

Ach, z jakąż przyjem nością wczepiłabym się pal­
cami w tę mordę obskurną, zfanałabym za w ystającą 

rdylcę zbrodniarza, który zabrał mi dziecko, kMry się 
tak znęsał nade m ną! ..

Dalszy ciąg  nastąpi.

5 H A K I B I O N A

Opowieść o w strząsających przeżyciach  czarującej KrescwianKi
Rana wywierała wrażenie śm iertelnej. Chyba jakiś 

cud tylko mógł utrzymać jeszcze D ereńskiego przy ży­
ciu, szybko z niego ulatującem, Ale nawet na ten cud 
niesposób było liczyć, jeżeli wierzyć słowom lekarza.

W  tej sam ej chwili nagle Dereński odzyskał przy­
tom ność. Otworzył oczy i widząc nad sobą lekarza, 
rzekł:

—  Doktorze, czuję, że już po mnie.. Proszę mnie 
przewieźć do domu... Będę pana błagał t j  Iko o utrzy­
manie mnie przy życiu przez jak ieś... parę godzin... naj­
w yżej... o ile to tylko możliwe...

Lekarz^ starał się go uspokoić, że nie je s t jeszcze 
w cale tak źle, że jeszcze będzie zupełnie dobrze. Ale 
daremnie. Dereński cdparł gasnącym  głosem :

—  Nie. Nic... W iem , że już jestem  stracony... Jedź­
my prędzej do domu...

Doktór namyślił się. Coprawda, Był tu na: miejscu 
doskonały samochód Dereńskiego. Ą!e droga od B ie- 
lan jes t dość uciążliwa i nierówna. Czy aby dowiezie 
go żywego do aom u?

Zwłaszcza, ze, niestc-ty, lekarz był najzupełniej te­
go sam ego zdania, co pacjent. Na pierwszy rzut oka 
powiedział sobie, że już po nim. I nią.m ylił się.

Zrobił zastrzyk i kazał jechać.
Ranny musiał bardzo cierpieć. Krwawa piana w y­

stąp iły  mu na usta. Rysy mu wykrzywiały się z bólu 
straszliw ie. A iednak gorączkow o czepiał się resztek 
ulatującego życia.

Szepnął do podtrzym ującego go lekarza:
— Doktorze, mam tvlko jedno życzenie!... Gdv 

ono się spełni, umrę chetnie...
Może naw et tak będzie lepiej...
Podczas drogi do domu kilkakrotnie tracił przy- 

to, nosc. Leyarz kazał za każdym razem zatrzymywać 
wóz. ju z  tracił resztki nadziei, że go dowiezie du domu

i  b j .

tjO

A jednak ranny tak kurczowo wysilał się, aby tyl­
ko utrzymać się przy życiu jeszcze kilka chwil, że ja ­
koś... mu się udaw a'o...

Gdy wreszcie złożono go w domu na łożu boleści, 
które miało przecież być dziś jeszcze łożem miłości, 
rozkoszy i upojenia. Dereński był niemal nieprzytomny, 
Z wielkim jeszcze trudem tylko oddychał. W idać b 
ło, że już nic mu nie pomoże...

T o  też cały wysiłek lekarza był skierowany 
ku utrzymaniu rannego przy życie przynajmniej przez 
owe parę godzin. Lecz i do tego trzeba byro m istrzo­
wskiej um iejętności i iście nadludzkich wysiłków.

Przybyły o jciec z rozpaczą w sercu spoglądał na 
um ierającego syna. Przecież była to cała jeg o  radość 
życia, jedyny cel i sens... I to w szystka miał s trącić?

Była też już na miejscu -u sia . Poniew aż śłub mfał 
się odbyć w południe, była w ięc już w ślubnej sukni... 
1 w sW cj■ .nieskalanej biel.Hd^CĄłtfj'|>rrędi;ło'źem~'-narze-' 
czonegó, jedną ręką: ści.śkająć ję g o ::dłóń, a drugą, kry- 
;ąc oczy, roniące strumienie łez MyślaLa 7 goryczą, że 
los znów się przeciw niej sprzysiągł.

O, dobrze wiedziała, kto jest spraw ca w szystkie­
go! Nietrudno, zresztą, było się domyśleć...

Nikt inny nie mógł być sprawca tego, ja k  tylko ten, 
który je i niegdyś zagroził:

—  M oją będziesz, albo niczyją...
Dotrzymał słow a...
W  kąciku cicho szlochała Geńka. Ona też... zro­

zumiała...
Jeden tylłro Ryszard Jusiewicz, załam ując ręce, bił 

się z myśLą, kto mógł być spraw ca tego nieszczęścia...
Ranny nagle ocknął się z dłuższego omdlenia. 

Spojrzał błagalnym  wzrokiem na o jca  i pokazał mu 
i -płakaną Lusię, m ów iąc:

—  Tatusiu, chcę, żeby Lusia została tw oją córką 
i zastąpiła ci mnie...

D ereński spo jrzał na lekarza i j z e p n ^

— Czy zdążymy?
—  Pióbu jm y... ale prędko!.»

Gdy hrabia Ksawery w rócił do domu, nie czuł już 
tak wielkich wyrzutów sumienia.

O czyw iście cala ta sprawa była dlań niesłychanie 
przykra. Nie tak to łatw o zostać... katem ... bez w szel­
kiego przygotowania.

Cóż zrobił? Zabił, za pieniądze, najm ilszego i naj­
poczciw szego człowieka pod słońcem , który mu prze­
cież nic złego nie zrobił. Był więc bardziej pogardy 
godny, niż płatny zbir, bo tamten przynajmniej me ma 
w ychowania ani tradycji, ale on, potomek sławnego
rodu? '

I ery  zdoła kiedy zatrzeć w pamięci okropny wido* 
padającego ciężko rannego D ereńskiego?

Aj jednak, gdy v '-ócił do siebie i spojrzał ni ! o ^  
grafję czarnej Ryśki, n itce się uspokoił. W ykąpał s j f .  
ubrał starannie, upe-fumował i starał Się \V ten sposób 
zetrzeć zc sebte resztę śladów  tragicznego pojedynku. 
W yszedł z domu i pośpieszył tło sw ej ukochanej, aljy 
je j donieść o wyniku pojedynku. Uradowana Ryśka ob­
darzyła sw ego zw ycięskiego kochanka palącvm poca- 
łun>‘em, poazem poszli na obiad, aby uczcić to „pięk­
ne '4 zw ycięstw o.

Przedtem jeszcze telefonow ał do Ignacego. Ponie­
waż go nie zasiał, posłał mu kartkę:
* „Pojedynek odbył się dziś. Przeciwr.iK ś m i^ e ln ie  
ranny, je s t  mi doprawdy bardzo przykro..."

Ale czytać to  należało w sposób następujący:
„Zamówiony pojedynek odbyłem ku pełnemu Pań­

skiemu zadowoleniu. Dereński śm ierte ln e  ranny. P ie­
niądze zarobiłem uczciw ie. P łacić4'.

Gdy tylko Ignacy otrzym ał tę kartkę, pobiegł z nia 
do Kotwiczą

Nie pokazaf mu je j jednak. lecz nbłńi ? ' gadfrójyą 
dtibfr fcateą. Cug nastąpi
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A udtzeja

ortu
Shaw lnka —  W isła 2 : 0  v. o

Zawody siatków ki m ęskiej o m istrz
klasy A. Skaw inka-W isła zostały  zwe­
ryfikowane jako  walkower dla Skaw inki, 
g-dyż drużyna W isły nie staw iła się do 
sawodów. W obec prsyznania W a lk o ­
weru Skaw ir.ce, definitywnie do klasy 
B. spada drużyna W isły.

U karane kluby
Na o sta tn iem  p o sied zen iu  W. G. i D. 

K Z O PN . ukarał D astęp u jęce  kluby i
Zwierzyniecki K . S . grzywną 10 zł. 

za wstawienie do drużyny nienprawnio- 
nego gracza do gry Sieszczenka W ła­
dysława, K. S .  K abel grzywną zł. 5 za 
nieprzepisowe i terminowe zawiado­
mienie Z . F . G. II. o zawodach o pu 
bar, oraz przyznano 3 :0  w alkow er i 2 
punkty Z. F. G. II., S . K . S . Korenę 
grzywną 3 zł. również aa nieprzepiso­
we i terminowe aaw iadom ienie W K S. 
W awel o zawodach puharowych kl. A 
i przyznano W awelowi walkower 3;0 
i 2 pnnkty.

W strzym anie rozgryw ek o wejozgryw 
ście  do k lasy  A.

W związku z awanturami jak ie mia­
ły m iejsce na zawodach i po zawodach 
w Trzebini w dniu 5 bm. • w ejście de 
klasy A pomiędzy Krowodrzą a T rz e­
binią, W . G. i D . na ostatniem posie­
dzeniu wstrzymał rozegranie dalszych 
rozgrywek, k tóre miały się odbyć w 
12 bm. ze względu na toczące się do­
chodzenia przeciwko K . S . Trzebinia. 
D la orjentacji pedajem y, że pozostały 
do rozegranie następujące zawody. 
Tarnovia — Krowodrza w Tarnowie i 
Trzebinia — Bocheński w Trzebini. 
Czas najwyższy by władze sportowe 
zajęły się boiskiem Trzebini, gdyż a- 
wantury i bijatyki na tern boisku są na 
porządku dziennym.

T abelka o w ejście  do klSay A
Po ostatnich zawodach tabelka o

w ejście do kłssy  A. przedstaw ia się 
następująco.
Nazwa klubu gier pkt. s to s .b r . 
Krow odrza 5 9 14:7
Tarnovia 5 6 10:9
Bocheński 5 4 7:8
Trzebinia 5 1 4:11

Ja k  z powyższej tabelki wynika K ro­
wodrza i Tarnovia mają już nieme! za­
pewniony awans do klasy A. N iespo­
dzianki aą jeszcze  niewykluczone nie 
tylko odnośnie Tam ow i i Bochen* 
skiego.

Tajemnicza ómierć w badają­
cym się szpitala Kasy Chorych

W  nowobudującym się szpi­
talu K asy C h orych  za rogatką  
prądnicką w ydarzył się n o cy  u* 
biegłej w ypadek r ag łeg o  zgonu.

O d  dłuższego czasu w jednej 
z ubikacyj tego  gm achu dozoru­
ją nocam i budowy niejaki F ran ­
ciszek Klimek. W  ubikacji tej 
Klimek w stawił łóżko i tam  za- 
miezkał na stałe .

O d  kiiku w ieczorów  do tego  
sw ego pom ieszkania zapraszał 
Klimek sw ego kolegę W ład y s­
ława Furm ana, licząceg o  lat 2 2 , 
z zawodu cukiernika, zam ieszk. 
przy ul. D ługiej 7 0 . Ponieważ  
ubikacja ta  jako w świeżych i 
w ilgotnych m urach jest bardzo  
chłodna i mimo intensyw nego oa 
palenia nie można jej ła tw o  i 
szybko ro zg rzać, koled zy, aby  
Im było cieplej, spali w jednem  
łóżku. :

Tak też było i ubjegłej nocy  
Klimek zapalił w piecu węglem  
a później, kiedy na nocleg  przy­
szedł Furm an, położyli się ra ­
zem i zasnęli. P rzed  godz. j - t ą  
rano Klimek obudził się zzięb­
nięty, a kiedy ch c ą c  zgrzać się, 
przysunął się do sw ego tow a­
rzysza, z przerażeniem  stw ier­
dził, iż śpi obok lodow ato zim­
nego trupa.

Klimek przerażony, zawezwał 
natychm iast pogotow ie ratunko­
w e, k tó reg o  lekarz, przybyw szy  
na m iejsce, skonstatow ał zgon 
Furm ana. Ja k o  przyczynę śm ier­
ci tow arzysza Klimek podaje 
możliwość zaczadzania się.

T ajem nicę śm ierci odkryje  
niezawodnie sekcja zwłok.

K R O N I K A  K R A K O W A
W 15-tą rocznicę Niepodległości Polski
Odezwa do obywateli 

m iasta Krakei

O byw atele m. K rak o w a!
W  d niu 11 listopada święcimy 

uroczyście w iekopom ną rocznicę  
odrodzenia N iepodległości P ań ­
stwa P olsk iego . Dzień ten przy­
pomina nam historyczną chw ilę. 
O to  11 listopada 19 1 8  r. K o ­
m endant Jó zef Piłsudski, uwol­
niony z więzienia w M agdeburgu, 
w rócił do Polski i objął naczelną  
w ładzę w stolicy Państw a.

W  ogniu walk tworzy arm ję, 
broni granic i odpiera zw ycięsko  
najazd w roga !

O d  listopada 1 9 1 8  r. N aród  
Polski pod w odzą Jó z e fa  Piłsud­
skiego w chodzi w nowy ok res  
dziejów , budując na zgliszczach, 
w śród zaw ieruchy w ojennej N ie­
podległe Państw o - M o ca rs tw o !

O b y w ate l W  1 5 -tą  rocznicę  
N iepodległości Polski, w dniu 
św ięta odrodzonej O jczyzny ma­
nifestujmy jakn ajgorącej uczucia

nasze dla sław y i potęgi N aj­
jaśniejszej R zeczypospolitej oraz  
jej Sterników .

N ajdostojniejszy P rezy d en t  
R zeczyposp. Ignacy M ościcki, 
W ódz Narodu P ierw szy  M arsza­
łek. Polski Jó z e f Piłsudski Niech

D r. M ieczysław K ap lick ' 
P rez . s to ł. król. m. K rakow a.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI i 
P iątek , 10 listo p ad a  1933 r.

G. 17: Pochód młodzieży szkół śred­
nich x pod pomnika Grunwaldzkiego 
na W aw el. G. 17: U roczysty W ieczór 
dla młodzieży w Domu Żołnierza P ol­
skiego przy ul. Lubicz. G. 17.30 C ap­
strzyki ork iestr wojskowych, cywilnych 
i szkolnych po ulicach m iasta.

S obota 11 listo p ad a br:
G. 8: Pobndka o rk iestr  po ulicach 

m iasta. G. 10 U roczyste Nabożeństwo 
w K atedrae na Wawelu z ndziałem 
W ładz, wojskowych i cywilnych- W 
czasie Nabożeństw a pieśni ehóralne 
wykona Tow, Śpiew. „E cho". Równo­
cześnie odbędą się nabożeństwa w świą­
tyniach innych wyznań. Po nabożeństwie 
w K atedrze na Wawelu odbędzie się 
zaprzysiężenie uczniów Szkoły P od ­

chorążych 20 p. p. Ziemi Krakow skiej 
na Dziedzińcu arkadowym na Wawelu 
G. 11: Akadem ja samorządów uczniów 
szkół średnich w Domu Katolickim  
przy ul. Straszew skiego L. 18. G . 12s 
D efilada W ojska, Strzelców , Zwiąku 
Legionistów . P. W ., Fed erac ji h. W aj 
skowych, Inwalidów, Związku Rezerw i­
stów R. P., AKademiekich Hufców, 
Związków Zawodowych i t. p. pod 
Barbakanem  przy ul. Basztow ej.

G . 13: W ręczenie odznaczeń w gm a­
chu W ojewództwa przez Pana W oje­
wodę. G. 19.30. U roczyste p rzed sta­
wienie w T eatrze miejskim im. J .  S ło ­
w ackiego ..C yd" poprzedzone przem ó­
wieniem Posła D ra  Tadeusza Dybo- 
skiego. G. 22 A kadem ja W ojskow a w 
Kasynie Garnizonowem przy ul. Zy- 
blikiew icza 1.

Niedziela 12 listopada 1933 r.
G. 11. Uroczysta Akadem ja R obotni­
cza w sali „Starego T eatrn “ przy nl, 
ja g ie llo ń sk ie j 1 ,(W stęp  wolny). G. 1930. 
Przedstaw ienie w T eatrze  miejskim  J .  
Słow ackiego „Rycerz i Bogdanka" S t. 
Turskiego (prem iera).

Prezydjum M iasta zwraca się do P. 
T. W łaśeicieli realności, aby już w 
przeddzień U roczystości zechcieii swe 
domy ndekorować flagami o barwach 
Państw a i Miasta

Mąż-zwierzę zamordował żonę i ciężko zranił syna
W  dniu w czorajszym  sąd okr. 

karny w K rakow ie pod przew od­
nictwem sędziego dra Bobilewi- 
cz a  rozpatryw ał spraw ę mor­
d erstw a oraz ciężkiego uszko­
dzenia ciała. Na ławie oskarżo­
n ych  zasiadł 73-letn i rolnik Jan  
Ja n a re k  z K w aczały .

W ed łu g  aktu oskarżenia tło  
krw aw ego zajścia przedstaw ia  
się n astęp u jąco :

Dnia 26  m aja Jan arek  bez żad­
nego powodu porąbał drzw i od 
kom ory, a następnie .zdem olo­
w ał ca łe  m ieszkanie. Ż ona p o ­

częła  mu robić z teg o  powodu  
wymówki, który rzucił się na 
nią z siekierą, w idząc to syn  
Ludwik stan ął w obronie matki 
i w yrw ał mu siekierę z ręki.

Jan arek  wpadł w istną furję 
a dobyw szy noża ugodził sw ego  
syna w piersi, który zbroczony  
krw ią runął na ziemię. Poczem  
jakby nic nie zaszło w padł dc 
izby i zam knął się, m atka wi­
dząc syna w ijącego się z bólu 
porwała za siekierę i poczęła  
się dobijać do m ęża, który n a­
głym ruchem  otw orzył drzw' i

zadał jej dwa razy pch n ięcie  w 
serce  zabijając ją na miejscu.

N a w czorajszej rozprawie J a ­
narek tłum aczy się tem , ze był 
zdenerw ow any a żona sam a na 
niego w padła i nabiła się na 
trzym ający  nóż.

Poniew aż do wniosku obrony  
by o sk arżo n eg o  p o sła ć  badaniu 
psychiatrycznem u sędzia się przy  
chylił i rozpraw ę o droczon o.

R ozpr. przew . s . o . dr. Bo- 
bilewicz osk prok. dr. Boryczko  
b ro n ił adw. d r. Zakulski.

Wielka awantura przy ul. Kazimierza Wielkiego
W czo raj o god z. 21-szej S o ­

larz Stanisław , lat 2 8  robotnik  
W iśniewski Jó zef, lat 3 3  ro b o t­
nik, Skupiński Jan , lat 33  ro b o t­
nik i jego żona Fran ciszk a, w szys­
cy  zam . w Bronow icach W ielkich  
pow. K raków , po w yjściu z re ­
stauracji Jaszczu ra  przy ul. K azi­
mierza W ielkiego będąc w sta ­
nie pijanym w yw ołali aw anturę  
na ul. K aź. W ielkiego, z Kazim ie­
rą  Bananow ą, zam. przy ul. K a ­

zimierza W ielkiego 1. 4 2 , która 
oblała ich w odą, przyczem  do­
bijali się do mieszkania tejże, 
c h c ą c  zdem olow ać jej m ieszka­
nie.

Na krzyk Bananowej nadbieg­
li sąsiedzi tegoż domu i ch c ie ­
li aw anturujących się usunąć z 
k orytarza , przyczem  wywiązała 
się między niemi bójka, i po 
w yjściu ty ch że  na ulicę oddane  
zostały  przez jednego * przechod

ni ów dwa strzały  praw dopodob­
nie dla postracnu na odgłos któ» 
rych  nadbiegł p o ster. P P . który  
zajście zlikwidował. ,W  czasie  
bójki jeden  z aw anturników ude­
rzył kamieniem w szyld restau ­
racji Jaszczu ra , który rozbił wy 
rządzając w łaścicielow i restau ­
racji szkodę na około 1 0 0  zł. 
W  czasie bójk: nikt uszkodzeń  
nie odniósł.

Kolporterzy ulotek komunist. przed Sądem
W  Sądzie karnym  w K rako­

wie odbyła się w dniu w czoraj­
szym rozpraw a przeciw  M. G ran - 
kowiczowi i A braham ow i H ersch  
kow iczowi, obu czeladnikom  kra­
wieckim w K rakow ie oskarżonym  
o to , że w dniu 3 0  w rześnia 1932  
rozpow szechniali na ul. P ro k o - 
cimskiej odezw y kom unistyczne

do m łodzieży ro b o tn icze j faDryk 
K abla, Z ieleniew skiego, Solvaya  
o tr e ś c i kom u nistycznej.

O dezw y w ręczyli oskarżeni 
między innemi em . post. W ó jci­
kowi i krawcowi Pająkow i którzy  
śledzili oskar. a następnie o d d a­
li w ręce  Policji, k tóra ich za­
trzym ała.

Sąd zasądził osk. H erschow i- 
cza na karę aresztu  przez 3 mie 
siące z zaliczeniem  aresztu  śled­
czeg o . R ozpraw ę prow adził S ę ­
dzia dr. Sośnicki, bronił adw. 
dr. Pleszow ski. Spraw ę Granico 
w icza w yłączono.

Z zazdrości o narzeczoną postrzelił rywala
Bronisław  Zwoliński lat 24 , 

robotnik z Radwanowie pow o­
łany zo stał do wojska pozosta­
w iając sw oją narzeczoną M arję, 
z k tórą czule się p ożegnał.

P rzez  okres służby piękna 
M arja zapomniała o Zwolińskim  
a swe serce ofiarow ała Stanis­
ławowi K ulce. W  niedługi czas 
Zwoliński pow rócił a w idząc co  
się dzieje poprzysiągł zem stę  
swemu rywalowi. I o to  dnia

7 . I. 193 3 . odbyw ała się zabawa  
taneczn a u B artoszew icza w 
Radw anow icach, na którą przy­
byli tak Zwoliński jak i Kulka 
nie trw ało to  jednak długo, 
gdyż obaj w szczęli ze sobą a- 
w anturę, w której Zwoliński 
w yciągnął rew olw er i od d ał 3 
strzały  do Kulki, który runął na 
ziemię i ranny w piersi, szyję 
i brzuch. Silna jednak natura 
Kulki nie spow odow ała u niego

śm ierci.
Za ten czyn sąd o k r. karny  

w Krakow ie skazał go na 3  la­
ta  c . więzienia a sąd apelacyjny  
przyjął sprawę jako w ystępek o 
ciężkie uszkodzenie ciała i obni­
żył karę I. instancji do 18  raies.

Rozpraw ie przew . wicep. sądu  
apel. dr. Potem pa, w otow . s. a. 
dr. Je k  i C ieślew ski, osk. prok. 
dr. G ołąb, broni adw . dr. G ertler.

Zdziczały brat skatował swą siostrę

Sp rzed am  dem  w Radu.zow ie
koło Skawiny 4 ubikacje, 300 sążni 
ogrodu oraz drzewa owocowe, stacje  
kół. w m iejscu. Zgłoszenia Radsiazów 
Anna Pęcowa.

N a ław ie oskarżonych w są ­
dzie okr. karnym  w Krakow ie  
zasiadł W aw rzyniec F ry c  lat 25  
z Nowej wsi Szlacheckiej w yro­
bnik osk . o to że dnia 28  IX  br. 
podczas sprzeczki ze swojemi 
siostram i A nielą i Jad w igą chw y­
cił osk . okutą zarnów kę i kil­

kakrotnie z całej siły ugodził 
A nielę k tó ra  zbroczona krwią 
runęła na ziem ię tra cą c  p rzy ­
tom ność. L ek arze  stwierdzili za­
łam anie czaszki o raz  ciem ienia.

Ponadto  silnie pobił drugą  
siostrę  Jadw igę.

Ponieważ wnioskowi obron)

by oskarżonego podać badaniu  
psychjatrycznem u sędzia się przy  
chylił rozpraw ą o d roczon o.

R ozpraw ie przew. s. o . dr. 
Bobilew icz, w ot. s . o. dr. Kraus 
i Zacharski, osk. p rok . d r. B o ­
ryczk o , bronił adw . dr. N ehm er.

Rozwlązaain 11 stowarzyszeń 
akad. na U. J . w Kranówie.

W  dniu w czorajszym  na U . J .  
w Krakow ie ukazało się obw ie­
szczenie rek tora U . J . ,  że S en at 
A kadem icki na podstaw ie nowej 
ustawy akadem ickiej rozwiązał 
jedenaście stow arzyszeń  i k o r­
poracji.

Zemsta zdradzonej kochanki
W czo ra j pogotow ie ratunkowe 

interw enjow ało w II K om isaria­
cie w Krakow ie do 49-letn ieg o  
m urarza H . Śliw ińskiego, k tó­
rego kochanka uderzyła siekie­
rą w głow ę za zd rad ę. Śliw ińsk; 
przew ieziony zo stał do szpitala

Wyrok na szajkę rabusiów
W e w torek odbyła się ro z ­

p raw a przed  Sądem  przesięgłych  
przeciw  K rzy w o rzece , K opciow i, 
H arm elow i oraz Franczakow i o 
zbrojny napad na W ojciech a K o­
zińskiego, o czem  we w czoraj­
szym num erze obszerniej pisa­
liśm y.

W  dniu w czorajszym  zakoń­
czyła się rozpraw a a sąd skazał 
osk. K rzyw orzekę i F ran czak a  
po 3 lata, zaś osk. K opcia i 
H arm ala po 4  lata.

Bronili adw . d r. L oeb el, dr. 
H all aender, M arkowicz i W ein- 
berg.

Inwalida wypadł z tramwaju
W czo raj o godz. 8 .5 6  w ypadł 
wozu tram w ajow ego ua ul. 

Kam iennej w Krakowie p od czas  
w ysiadania Studlik Ludwik, in­
walida, zam. w Inwałdzie pow . 
W ad o w ice , i doznał złam ania- 
prawej nogi w biodrze. W ezw a­
ne Pogotow ie ratunkow e p rz t-  
w iozfo Studlika do szpitala.

10 letnia dziew czynka 
żywą poohodnfą

W  domu przy ul. C zarnow iej­
skiej 5 w K rakow ie w ydarzył 
się wczo-iaj straszn y  w ypadek. 
O to  lO letnia A licja Tuchalska  
podeszła w pewnym m om encie 
tak blisko p ieca , iż płom ienie 
ogarn ęły  jej sukienkę. N ieszczę- 
śliwę d ziecko stan ęło  m em en- 
talnie w płom ieniach.

W  ciężkim stanie przew iezio­
no o tiarę  wypadku do szpitala.

Amnestja dla przestępców 
politycznych

ja k  się dow iadujem y, Min. 
Spraw iedliw ości opracow ało  już 
ustawę o am nestji, k tóra obejm u­
je przestępstw a polityczne, praso­
we i adm inistracyjne. W szystkim  
tym p rzestępcom , z wyjątkiem  
komunistów, darow ana będzie 
kara, o ile nie zostali skazani 
karę, w yzszą od pięciu lat w ię­
zienia.

Kom unistom , skazanym  do 1 
roku w ięzienia, kara będzie anu­
lowana w cało ści. Komunistom  
skazanym  do pięciu lat w ięzie­
nia, k a rt  będzie darow ana w 
połow ie. W szystkim  przestępcom  
w tej liczbie i komunistom ska­
zanym powyżej lat pięciu, kara  
będzie darowana w w ysokości 
jednej trzeciej kary.

W  pierszych dniach grudnia  
ustawa o am nestji będzie wnie­
siona do Sejm u.

Śmierć sędziego z procesu 
brzeskiego

W e w torek zm arł nagle w 
W arszaw ie sędzia Sądu A p ela- 
cyjnego C hodecki. k tóry  był 
członkiem  kom pletu sąd zącego  
w procesie brzeskim . O broń cy  
oskarżonych, jak wiadomo, b ar­
dzo stanow czo w ystępow ali prze  
ciw ko udziałowi w sądzie sę ­
dziego Chodeclciego, a to  ze 
w zględu na jego kilkakrotne  
wypowiadanie ośw iadczenia, że 
uważa b. więźniów bizeskich  za  
bezwarunkowo w innych i zasłu­
gujących na jaknajsurowszą karę.

S ł u ż ą c a  z dzieckiem  przyjm ie 
posadę za sam o utrzym anie. 
Zgłoszenia: K atarzyna D rewniak  
D om N oclegow y, N adw iślańska4 .

U D  A K C JA  I ADMINISTRACJA i Kraków, nl. Na Gródka 2. — Tsisfoa T/S-OS (od godz, I  — 11 w poi.)

C1NY O O Ł O SZ lft: w Krealss krahnuskłej 1 wiem. — . S9 gr. Draba® 25 g r. t r  y y ra :, Fs^namer^ta miesięczna ił. 8.—  wras s ednasienlszn da dnpta.

rlaikawskL Dra karata Msnapal, Kraków. Na Gródka


